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DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1093 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


Numer pojedynczy zwykły 
12 hal. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan Strycharsk|I w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 
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Kraków, Niedziela dnia 5 Kwietnia 1903 


Rok XI. 


-_Premjum dla prenumeratorów 
„Głosu Narodu‘. 


Z nowym kwartałem przeznacza- 
my dla wszystkich prenu- 
meratorów ..Giłosu Naro- 
dlu**, jako premję za złożeniem tyl- 
ko I kor. 20 hal. słynną 4-ro 
tomową powieść Maurycego lokaja: 
„Poruszymy z posad ziemię”. 

Prenumeratorów z prowincji pro- 
simy q dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 75 hal. 


Oprócz tego nowo przy- 
stępujący prenumeratoro- 
wie mogą otrzymać początki powie- 
ści : 

Grand Alien „Miljoner w o- 
pałach, Jan  Mieroszewicz 
„Zięć firmy L. Feinband et Comp.“ 
i IO numerów ilustrowanego „Głosu 
Narodu“ z powieścią sensacyjną Ca- 
non Doyle „Tajemnica Basker- 
villeów“ za dopłatą I kor., a powieść 
Józefa Rogosza „W obronie 
prawdy“ również za dopłatą 60 hal. 

Na przesyłkę pocztową prosimy do- 
łączyć 60 hal. 


Potwarz w polityce. 


Każdy zawód nawet najprostszy, ma, a wła- 
ściwie może mieć dwie strony: reemieślniczą i 
artystyczną. W polityce ta dwoistość objawia 
się wyręźniej niż gdzieindziej, i nie ma w tem nie 
złego, byle artyzm nie przechodził w komedjan- 
ctwo, a rzemiosło w nieuczeiwe pariactwo. Nie- 
stety zwykle dzieje się tak właśnie, że politycy 
zawodowi przeobrażają się w komedjantów lub 
nienczciwych partaczy. 

Nie będziemy rozstrzygać czy metoda, pole- 
gająca na obelgach i oszezerstwach jest kome- 
djanetwem czy nieuczciwością, choć prawdopo- 
dobnie łączy oba te pierwiastki, ale nawet ten 
sposób walki można zrozumieć gdy dotyczy lu- 
dzi, którzy są w stanie inną lub tą samą bronią 
siebie zasłonić. Kiedy jednak zniewagi, które są 
w dodatku potwarzami dotyczą zmarłych odda- 
wna kobiet, wtedy już niewiadomo czy rzemio- 
sło polityczne nie przeobraża się w pospolity 
bandytyzm. 

Jaki właściwie cel miał p. Daszyński, wydo- 
bywając z jakiegoś śmietnika niepewną historję 
o kobiecie zmarłej przed laty, która nigdy nie 
odgrywała roli wybitnej, której pamięć istniała 
tylko u jej najbliższych, u dzieci i wnuków? 
Wywlekając plotkę znpełnie zapomnianą, p. Da- 
szyński nie zdobył przez nią żadnego argumentu 
dla swoich zasad, nie poparł ani teoryj socjali- 
stycznych, nie oddał żadnej usługi swojemu stron- 
nictwu, ani sprawie której broni. 

Cóż więc osiągnął swam wystąpieniem ? Oto 
wyrządził ciężką przykrość namiestnikowi i za- 
mącił dobrą sławę jednej rodziny, która w opi- 
nji socjalistów należy do tak zwanej arystokra- 
cji polskiej. 

Nie posądzamy p. Daszyńskiego o specjalne 
amatorstwo skandalu, ale i ta chęć dokuczenia 
przeciwnikom politycznym przy pomocy takich 


sposobów, dowodzi zupełnego pomieszania jego 
pojęć etycznych i niesłychanej zacamiętałości. 

P. Daszyński, zgodzi się chyba na to, przy- 
najmniej w teorji, że życie domowe, że cześć 
kobiety, nie powinny być nigdy przedmiotem 
walk politycznych, nie powinny służyć za na- 
rzędzie napaści w polemikach parlamentarnych; 
kto tej zasady nie przestrzega, łatwo może być 
narażony na niebezpieczeństwo, że będzie poli- 
czony do tych nikczemników, dla których ho- 
nor kobiety jest przedmiotem niegodnych spe- 
kulacyj. 

* c * 

Nasz korespondent wiedeński wyjaśnia lichą 
rolę jaką odegrał w tej smutnej sprawie prezy- 
dent Izby hr. Vetter. 

Protest p. Jaworskiego wymierzony przeciw- 
ko niemu, był raczej za łagodny, za dyplomaty- 
czny, ale warto przypomnieć, że gdy chodziło o 
wybór prezydjum , prezes Koła polskiego najgo- 
ręcej popierał kandydaturę Vettera ze wzglę- 
dów „wysokiej polityki“. Był to bowiem kandy- 
dat miły rządowi, Niemcom, a podobno także 
wyższym sferom. 

* 
* * 

Interpelacja p. Daszyńskiego dotyczyła głó- 
wnie Ś. p. Taczyńskiego, o którym jeden z jego 
znajomych przysyła nam nastepujące szczegóły : 

- p. Tuezyńskiego znałem dobrze, choć na 
kilka lat przed jego śmiercią przestaliśmy się 
spotykać. 

O jego urodzeniu i pochodzeniu krążyły ró 
Żne wieści, których nie warto powtarzać. Był 
to człowiek z dużym temperamentem, dobry, u- 
służny, przyjacielski i uczciwy, wielki amator 
koni, których ładne stado utrzymywał dawniej 
w Skorykach pod Podwołoczyskami. Za młodu 
był ożeniony z panną Anielą Bieńkowską piękną 
i posażną panną z Wołynia. Po dwuletniem po- 
Życiu umarła na suchoty a Śmierć ta przedwcze- 
sna nie pozostała bez wpływu na Tuezyńskiego. 
Odtąd datuje się jego smuiny nałóg, który go 
moralnie i materyalnie zrujnował. — Nawet po 
śmierci żony utrzymywał stosunki z jej rodziną, 
i stąd zapewne powstała plotka, którą wyciągnął 
p. Daszyński w parlamencie. 

Nie podejrzywam śp. Tuczyńskiego o pełnienie 
funkcji szpiegowskich, ponieważ tego rodzaju za- 
jęcie zupełnie nie odpowiadało jego charaktero- 
wi — a powtóre nie przypuszczam, aby wyższe 
władze wojskowe mogły go uznać za zdolnego 
do tego rodzaju służby — gdy wódka zniszczyła 
jego władze moralne i fizyczne. Tuczyński zuo- 
sił się z ministerstwem wojny i z rosyjskimi 
oficerami, którzy n niego w Skorykach dość czę- 
sto bywali — w sprawach handlu końmi, który 
sam prowadził. Być może, iż dostarczał nawet 
wiadomości o hodowli koni w prowincjach zabra- 
nych, z ezem się jednak kryć nie potrzebował. 

Wogóle jednak szpiegiem nie był, bo nie po- 
zwoliłyby mu na to — zasady jego honoru — 
a p. Daszyński swego twierdzenia z pewnością 
nie potrafi udowodnić. 


Malowany prezes. 


Lzy Mieczysława hr. Pinińskiego. — Wielce niefor- 

tunna zaciekłość stronnicza. — Ciemięga. — List Koła 

polskiego dra Veitera. — Jeszcze takiego prezesa nie 
było. — Co hr. V:tter powinien zrobić. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Poseł Mieczysław Piniński na posiedzeniu 
piątkowem Izby poselskiej zapłakał głośno: — 
łkanie kurczowe nie pozwoliło mu mówić... 

A mówił w obronie czei zmarłej przed laty 
matki. Tylko eynik, tylko szubrawiec mógłby 
się Śmiać lnb lekceważyć sobie to wystąpienie 
pnbliczne syna, który bronił nieboszezki przed 
zarzutumi, tyczącymi jej życia prywatnego, jej 


czci niewieściej, pomieszezonymi w interpela- 
cji, wniesionej do Izby poselskiej. 

Interpelant chciał niby to wystąpić przeciw- 
ko namiestnikowi; gdyby się był ograniczył do 
osoby i działa!ności namiestnika, nikt nie mógł- 
by w zasadzie oponować przeciwko temu. Nie- 
stety! nie umiał zachować właściwej miary. Za- 
miast godzić w namiestnika, znieważył pamięć 
jego zmarłej matki, zranił serca synowskie tak 
boleśnie, jak tylko można najboleśniej je zranić. 

Nie wymieniam nazwiska interpelunta, gdyż 
jestem pewnym, iż dzisiaj sam się wstydzi swe- 
go postępku. Gdyby miało być inaczej, nie mógł- 
by na przyszłość się skarzyć, że znaleźliby się 
ludzie podli, którzy do niego tę samą zastoso- 
waliby metodę Wolę zatem wierzyć, iż pchnęła 
go do pomieszczenia pewnych szczegółów z ży- 
cia hrabiny Pinińskiej w interpelacji par- 
lamentarnej tylko zawziętość stronnieza, nie- 
rozwaga, czy mania wielkości. 

Daleko winniejszym w tym wypadku od nie- 
fortunnego interpelanta jest prezes Izby posel- 
skioj, hr. Vetter. Do obowiązków prezesa Izby 
poselskiej należy nadzorowanie treści wnoszonych 
interpelacyj i nieprzyjmowanie tychże lub usu- 
wanie z nich pewnych szczegółów, które z roz- 
maitych powodów nie nadają się do traktowania 
publicznego. Hr. Vetter interpelacyj nie przeglą- 
da, ani też pilnuje urzędników biura, by samien- 
nie spełniali ów obowiązek. Jest to prezes ma- 
lowany, ciemięga, który nie dorósł «adania, ja- 
kie mu niestety powierzyła Izba poselska w 1901 
roku. Czyż to nie wstyd dla prezesa lzby, by 
największy klab parlamentarny był zmuszonym 
wystosować do niego list, który przytaczamy w 
dosłownym przekładzie. 

Panie Prezydencie! 

Imieniem Koła polskiego muszę jak naj- 
bardziej stanowczo zaprotestować, że Wy- 
sokie prezydjum pozwoliło, by pod formą, 
interpelacji wniesiono do Wysokiej Izby 
jak najordynarniejsze oszczerstwa na ko- 
bietę powszechnie poważaną, a od lat wie- 
lu zmarłą. | 

Maszę pod tym względem wyrazić nasze 
największe oburzenie tem bardziej, że na- 
szem zdaniem należy do obowiązków pre- 
zesa kontrolować wniesione interpelacje i 
wykreślać z nich ewentualnie pómieszezone 
tam oszczerstwa. 

Wiedeń 3 kwietnia 1903. 

Imieniem Koła polskiego 
Z wysokiem poważaniem 
Jaworski. 


"Takiego listu nie odebrał jeszcze żaden z pre- 
zydentów Izby poselskiej, ani Hein, późniejszy 
minister sprawiedliwości w gabinecie Schmerlin- 
ga, ani dr Hasner, następnie minister wyznań: 
i oświecenia publicznego, wreszcie prezes mini- 
strów, ani Kaiserfeld, marszałek Sejmu styryj- 
skiego, ani dr Rechbauer, ani Coronini, ani Smol- 
ka, ani Chlumetzky, ani Kathrein, ani Dawid 
Abrahamowiez, ani Wiktor Fachs. Ale też byli 
to istotni prezesi! Mieli swe wady, mieli zbo- 
czenia rozmaite, lecz każdy wynagradzał te o- 
statnie przymiotami dodatnimi. Baron Chlumetz- 
ky chciał niekiedy brutalizować posłów, musiał 
jednak bronić powagi Izby wobec ministrów, 
musiał ministrom dać do zrozumienia, że repre- 
zentuje Izbę poselską, wybrańców luda. Niemcy 
jeszcze dzisiaj krzywią się na dźwięk nazwiska 
Dawida Abrahamowicza, maszą przecież przy- 
znać, iż to był prezes dużej inteligencji, który 
wiedział, co robi i dlaczego tak robi, a nie ina- 
czej. Jeszcze Wiktor Fuchs, acz Niemcy atako- 
wali bardzo ostro metodę, według której prze- 
wodniczy Izbie, stał o emłe niebo wyżej, niżeli 
dr Vetter. 

Jedną z przyczyn coraz szybszego upadku 
Izby poselskiej, jedną z przyczyn indyferentyzmu, 
jaki ogarnia posłów, jednem z źródeł ogólnego 
rozbicia stronnietw i dezorganizacji jest nikt in- 
ny, jak tylko hr. Vetter. 


2 z dnia 5 kwietnia. 


Nie on kieruje Izbą lerz biurokracja, która 
chętnie posługuje się takim manekinem, by na 
długo, jeżeli nie na zawsze, sprowadzić znacze- 
nie parlamentu do zera. Wiele spraw poszłoby 
innym torem, gdyby na fotelu prezydjalnym zasia- 
dał człowiek poważny, przytomny, energiczny, 
człowiek, który nie pozwoliłby rządowi rządzić 
się w parlamencie jak szara gęś, człowiek, kto- 
ry umiałby zaimponować, zamiast wywoływać na 
usta każdego uśmiech politowanie. 

Łzy gorzkie boleśnie zranionego Mieczysława 
hr. Pinińskiego, list ostry, bardzo ostry po- 
słów polskich są Świadectwem bardzo upokarza- 
jącem dla hr. Vettera i dla jego działalności 
prezydjalnej. List Koła polskiego równa się for- 
malnemu wotum nieufności. I gdyby hr. Vetter 
miał wyobrażenie o tem, co powinien prezes 
Izby w podobnym wypadku uczynić, na list pa- 
na Apolinarego Jaworskiego odpowiedziałby li- 
stem, zrzekającym się prezydentury. Nie można 
i nie wypada być prezesem Izby, nie mając za- 
ufania z strony najlicznejszego klubu tej osta- 
tniej. Takie to jasne i takie proste, lecz nieste- 
ty niezrozumiałe dla ludzi obecnego systemn, 
którzy cheą drzeć łyka, póki się da jak naj- 
dłażej. 
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I. W Warszawie mieście polskiem i katolickiem 
ped opiekuńczemi skrzydły rządu rosyjskiego 
rozwija się agitacja tak wstrętna, taka podła i 
ohydna, że na myśi o niej krew się w żyłach 
ścina... 

Spółka żydowsko-rosyjska indywiduów naj- 
gorszego gatunku wypuszcza w Świat większe i 
mniejsze broszurki, skierowane wyłącznie ku zo- 
hydzaniu i deptaniu katolicyzmu. Wszystkie bro- 
szurki te pisze moskiewski żyd, znany powsze- 


chnie w Warszawie, a ukrywający się pod pseu- | 


donimem Nieomylnego. 


„Początek końca rzymskiego katolicyzmu i | 


papizma*, „Inkwizycja końca XIX wieku czyli 
tajemnice podziemi kościoła św. Trójcy w Ko- 
wnie*, „Walka dwóch Leonów czyli Taksiliada*, 
„Bezżeństwo duchownych“. 

Wszystkie te broszury są niczem innem, jak 
tłomaczeniem wiernem tych samych utworów, 
pisanych po rosyjsku. (Nieomylny po rosyjsku 
nazywa się Niepogrieszimyj ), wszystkie mają skład 
główny w księgarni rosyjskiej Sytina, wszystkie 
są przepuszczone przez cenzurę, nawet te, które 
były drukowane w Berlinie. 
skiego aż nadto tu widoczna, tendencja jawna : 
podkopywanie wiary w katolikach, torowanie 
dróg pod prąd prawosławia. 

Któż się mógł podjąć tej kreciej, plugawej 


Ręka rządu rosyj- | 


„GŁOS NARODU“ 


roboty jeżeli nie żyd-Nieomylny ? Któż będzie 
gorliwiej i wierniej od niego pracował? Więcej 
w tę pracę włoży rasowej zaciekłości ? 

Swój swego popiera. Wszystkie te wstrętne 
„dzieła* drukuje p. Nieomylny w żydowskiej 
„Centralnej* drnkarni na Tłomackiem w War- 
szawie. : 

Cóż głoszą te dzieła p. Nieomylnego ? 

„Nie wszystkim Polakom wiadomo — pisze 
na przykład Nieomylny w jednem — że ich po- 
czątkowa religja chrześcijańska była prawo- 
sławna (!!), wprowadzona do Polski przez gre- 
ckich apostołów Cyrylego i Metodego w połowie 
VIII wieku. W wieku zaś IX papież dążąc ra- 
zem z Niemcami do zwierzchnictwa nad słowiań- 
skiemi narodami, dopomagał Niemcom do wpro- 
wadzenia w Polsce, Czechach i Morawji obrząd- 
ku łacińskiego, za pomocą ognia i miecza i w 
tym celu została wprowadzona Święta inkwi- 
zycja* (!!!). 

„Wszyscy, którzy nie chcieli ulegać łaciń- 
skiemu duchowieństwu, czy to w dzieleniu się 
z nim majątkami, czy też w uległości ze strony 
ładnych kobiet do zadowolnienia ich chuci zwie- 
rzęcych, byli obwiniani w stosnnkach z djabłem, 
chwytani przez zbirów niemieckich, torturowani 
i żywcem paleni na stosach* (!!). 

Albo: „Nie mogąc skusić Chrystusa djabeł 
zawarł przymierze z Marją rzymską i z jej pa- 
pieżami*. 

Jest coś strasznego, coś potwornego w tym 
steku cynizmu, oszczerstwa i fałszu! 

Rzecz naturalna, że gdy podobną książkę 
weźmie do ręki człowiek rozumny, wykszuałco- 
ny, wiedzieć będzie, iż świętej inkwizycji nigdy 
w Polsce nie było, że przelewa krwi i gwałtu 
przy nawracaniu nie było, że Cyryl i Metody 
apostołowali przed rozłamem Kościoła, bo prze- 
cież przed r. 1054, więe wtedy, kiedy jeszcze 
prawosławnego wyznania zie znano, że wszystko 
od początku do końca fałsz, fałsz i jeszcze raz 
fałsz. 

Ale żydowsko-moskiewska agitacja wie do- 
brze, iż czytelnicy tych utworów rekrntują się 
przecie z ludzi niekrytycznych, którzy każde sło- 
wo drukowane przyjmują na wiarę i u tych — 
mają nadzieję — uda się podkopać wiarę, zni- 
szczyć przywiązanie do świętej religji. 

Położenie nasze w samej Warszawie jest stra- 
szne. Najobjektywniejszą próbę polemizowania z 
tą ohydą jeśliby prasa katolicka nawet podjęła, 
zniszczy cenzura, nie dopuści do wydrnkowania. 

Przeciwdziałać więc szerzącemu się jadowi 
żydowsko moskiewskiemu niema sposobu. Niekry- 
tyczny czytelnik wydany jest na pastwę zbrodni- 
czej agitacji. 

Obok książek Nieomylny wydaje antikatoli- 
ckie ilustracje, rzeczy sprośne, niegodziwe. Oto 
kilka tytułów tych ilustracyj : 

Papieżyca Joanna (Angelikus) siedząca na pa- 
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pieskim tronie pod imieniem „Jana VHI“, w 
drugiej połowie IX. wiekn, zaraz po odpadnię- 
ciu Rzymu od powszechnego chrześcijańskiego 
Kościoła, powiła podczas procesji dziecię i u- 
marja“. 

„Lukrecja i Cezar Bordżia zabawiają ojca swe- 
go papieża Aleksandra VI (Bordżia) „tańcem 
kasztanów* zasadzającym się na tem, żeby na- 
gie dziewczęta tańczące pomiędzy rozrzuconymi 
po podłodze kasztanami, zbliżając się ku papie- 
żowi podnosiły ich z podłogi, wyginając się przy- 
tem tak, żeby uwydatnić przed okiem papieża 
swe ukrywane wdzięki*. 

„Smierć papieża Jana XII, zaskoczonego na 
miłosnej schadzce z cudzą żoną“. 

Nie mamy sposobu przeciwdziałać bezpośre- 
dnio tej potwornej agitacji, odcięci jesteśmy w 
Warszawie od możności krytykowania, bronienia 
się przed tym zgodnem działaniem żydowsko-ro- 
syjskiem na rzecz prawosławia, nie wolno nawet 
naszemu Duchowieństwu w Królestwie upomnieć 
się o poszanowanie najświętszych praw religii — 
a jednak mimo to nie przestajemy wierzyć w to, 
że stokroć silniejsze nawet napaści żydowsko- 
rosyjskie nie uczynią w szeregach naszych ma- 
luczkich znaczniejszych wyłomów. Ufaości naszej 
bowiem przyświeca wiara w taką świętość i pod- 
niosłość wiary ojców naszych, że nietylko ohyda 
żydowsko-moskiewska ale przecież i „bramy pie- 
kielne nie zwyciężą go*. 


Braki w naszy ustroju. szkdnym. 


IV. Niemniej ujemnie wpiywa na pomyślny 
rozwój szkolnictwa ta okoliczność, iż stan nau- 
czycielski nie ma pewnego, określonego stano- 
wiska w ustroju kraju lub państwa, nie ma ża- 
dnej władzy, któraby poczuwała się do obowiązku 
bronienia go od niesłusznych zarzutów, nie ma 
w samym sobie tj. między swymi członkami ści- 
słej solidarności, a wreszcie trzeba tu powie- 
dzieć i wynagrodzenia odpowiedniego za swoją 
pracę. 

Wszystkie instytucje i urządzenia społeczne 
stoją ludźmi. a rozwój ich, znaczenie i działal- 
ność zależy nie zawsze od prawdziwego pożytku 
jaki przynoszą, ale Gd ludzi niemi zawiadują- 
cych. Dlatego też dla, banków i przedsiębiorstw 
dobieramy do rady nadzorczej ludzi wpływowych 
z pięknie brzmiącewi nazwiskami, dlatego du- 
chowieństwo i wszyscy funkcyonaryusze rządowi 
od woźnego począwszy mają z góry pewien pra- 
wem dokładnie oznaczony chiarakter urzędowy, 
za którego obrazę można być pociągniętym do 
odpowiedziałności. Z tego to powodu stanowisko 
duchowieństwa i władz wszystkich jest tak silue 
a wpływ ich ogólny, gdy tymczasem wpływ szko- 
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Babcia więc zrywała się z posłania skoro Świt, 
bndziła pospiesznie Dwojsię i wysyłała ją na zwia: 
dy, czy młody Półkozie przypadkiem się nie 
obudził. Prababkę niejednokrotnie sprzeczne gge- 
ła ogarniały uczucia. Z jednej strony bała się 
przerwać prawnuczkowi chwilę snu, a z drugiej, 
ze drżeniem myślała o tem, że sen równocześnie 
skróca czas radości, czas, w którym wolno jej 
cieszyć się piastowaniem prawnuka ! 

Niekiedy, gdy sen małego hrabi niemiłosier- 
nie się przedłażał, babcia uciekała się do forte- 
łów. Oto skradała się pocichu do kołyski pra- 
wnuczka i potrącała nią silnie, niby nieumyśl- 
nie, byle tylko jej pociecha się obndziła. 

Dwojsia, bardzo często dostarczała babci Do- 
peltspiegel sposobności do mniej więcej spra- 
wiedliwego oburzenia, zwłaszcza, że zapadła na 
jakąś podejrzaną głuchotę. 

Oto, naprzykład, babcia Dopeltspiegel, ulo- 
kowawszy swój zeschnięty całokształt w tabacz- 
kowym szlafroku nie pierwszej świeżości i wdziaw- 
szy odpowiedniej powierzchownóści łapcie, zanu- 
rza palce rąk w kubku z wodą na znak rytual- 
nego obmycia i woła: 

— Dwojsia! Dwojsia! No zobacz, może Pin- 
kuś już się obudził... 

Dwojsia nie rasza się z miejsca i udaje, że 
w tej chwili obchodzi ją, przypuśćmy, rozdarty 
bok czerwonej pierzyny. Babcia Dopeltspiegel 
ponawia rozkaz : 

— Słuchaj Dwojsia! Dwojsia ! 

Stara sługa krzywi się i wydaje przeciągły 
dźwięk, przypominający coś w rodzaju „wues“. 

Babcia Dopeltspiegel okazuje małe zniecier- 
pliwienie. 


— Dwojsia! Ty się nie patrz jak stary kuń, 
tylko idź zobacz co porabia Pinkuś. 
— Kto taki? — odzywa się Dwojsia. 


— Pinkuś ! 
— Pinkuś? — powtarza Dwojsia z flegma- 
tyczną bezczelnością. — Nie miałam przyjem- 


ności... 

— Cos ty nie miała? Ja ciebie pokażę, ty... 
ty... zakute dzikie zwierzę! Ty... ty nie wiesz? 
Gadaj. 

— Co ja mam gadać? — mruczy ostro Dwoj- 
sia. — Piukuś? Jeszcze o takiem nie słysza- 
łam. 

Babcia Dopeltspiegel 
pasję. i 
— Ty, ty jesteś stary, głupi, rozbity gar- 
nek. Będziesz mi takie fochy puszczać... ty... 
smarkata! Ja ciebie zaraz wypędzę. Nie wiesz ? 
Nie wiesz, że mój prawnuczek nazywa cię Pin- 
kus? z 

— Pinkuś? Nie wiedziałam! Pani Szwarc- 
plaster, mówi, że on jest Lejopold. | 


— Pani Szwarcplaster jest także nierozum- 
na warjatka! Ja tobie mówię, żeby to było osta- 
tni raz! Jak ty jutro nie będziesz wiedziała co 
znaczy Pinkuś, to pójdziesz precz! Już idź, zo- 
baez... 

— Gdzie mam zobaczyć ? 

— Zobacz czy... prawnuczek śpi jeszcze. 


Dwojsia, mrucząc coś pod nosem, wychodzi, 
a następnie, o ile wraca z dzieckiem na ręku, 
dalsze nieporozumienie ustaje, o ile jednak przy- 
nosi wiadomość, że mały śpi jeszcze, — babcia 
w dalszym ciągu nie szezędzi ostrych słów słu- 
dze. 


A istotnie trudno się było dziwić sędziwej 
matronie rodu Feinbaudów, że dawała się uno- 
sić gniewowi, bo Dwojsia była nieubłaganą i co- 
dzień z jednakową krwią zimną odzywała się: 

— Kto taki? Pinkuś? Nie mam przyjem- 
ności... 

Nie dość tego. Babeia ,Dopeltspiegel pewne- 


wpada w najwyższą 


go razu miała wielkie przejście ze swą nieod- 
stępną towarzyszką, tak wielkie przejście, że o 
mały włos Dwojsia, po czterdziesto-letniem z gó- 
rą obcowaniu ze swą panią, nie rozstała się z nią 
na zawsze. 


Zajście to przedstawiało się jak następuje. 

Pewnego pochmurnego poranku, wnuk firmy 
L. Feinband et Comp. obudził się wcześniej niż 
zwykle, tak wcześnie, iż zdołał pierwej obwie- 
ścić światu swoje otwarcie oczu, aniżeli pra- 
babka zdążyła wstać. Śród clszy spoczywające- 
go w głębokim Śnie domu, jedno czujne ucho 
Dwojsi pochwyciło dźwięk głosu hrabiątka. Sta- 
ra sługa zerwała się na równe nogi, zabrała 
dziecko z kołyski i huśtając je wróciła na pal- 
cach do pok:ju, nietylko nie budząc drzemiącej 
jeszcze babci Dopeltspiegel, lecz nadto chowając 
dumę bankiera (co za śmiałość!) pod swoją wy- 
tartą, watowną kołdrę. 


Babcia Dopeltspiegel drzemała tymczasem. 
Naraz godnej staraszce zdawało się, jakby ktoś 
nad uchem śpiewał jej: 
> — Sza-ja! A jaja! Szaja! A ja-ja! 

"Babcia Dopeltspiegel z początku przyjęła to 
za jakieś nieprzyjemne złudzenie — śpiew jednak. 
nie ustawał. Babcia otworzyła oczy, poprawiła 
zsuniętą na ucho perukę i jęła nasłuchiwać. Naj- 
wyraźniej tuż za wysoką poręezą łóżka rozlega- 
ło się ciche, lecz dziwnie zawzięte: 

— Szaja! A ja-ja! 

Babcia, nie namyśiając się dłużej, zerwała 
się z łóżka i oto przedstawił się jej obraz, któ- 
ry o mało nie przeciął wątłej nici żywota babei 
Dopeltspiegel. 

Dwojsia siedziała na łóżku i kiwała się, trzy- 
mając coś spowiniętego w podurtą kołdrę. Tem 
„czemś* był on, żyjący hrabła Półkozic. Nie 
dość tego. Dwojsia nietylko przyciskała go do 
łachmanem okrytej piersi, lecz nadto nad samem 
uchem malea nueiła swą okropną pieśń, która 
tak przejęła babcię Dopeltspiegel. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ły i nauczycielstwa pomimo liczniejszego zastę- 
pu swych przedstawicieli jest mały, gdyż wła- 
ściwie nie są oni niczem w społeczeńsiwie, są 
funkcyonarjuszami pnblicznymi bez określonego 
charaktern. Wszak zaszedł niedawno wypadek 
obrażenia nauczyciela w szkole w czasie urzędo- 
wania, sąd na skargę jego odmówił mu chara- 
kteru urzędowego i dopiero trybunał w Wiednin 
przyznał mu go, chociaż jego stanowiska okre- 
Ślić nie potrafił. 

Mógłby ktoś zarzucić, iż nie stanowisko u- 
rzędowe, ale charakter jednostek do pewnego 
stanu należących, daje mu wpływ i znaczenie, 
a winą chyba naaczycielstwa, że go nie pozy- 
skało. Na to odpowiem, iż zarznt ten zupełnie 
niesprawiedliwy. W każdym stanie bez wyjątku 
jest wiele jednostek będących dłań zakałą, a 
przecież stąd żadnemu nie czynią ogólnego za- 
rzutu tak, jak nauczycielstwu. Urzędnik na ko- 
misję nie wyjedzie bez uniformu, a przynajmniej 
bez czapki urzędowej, bo się przekonał, że one 
w oczach ludu nadają mu powagi i chronią od 
obrazy, ucznia na którego nikt w towarzystwie 
niezważał, wszyscy inaczej szanują skoro tylko 
wdzieje jako kleryk sutannę, a to jest dowodem 
że społeczeństwo szanuje nie osobistą wartość, 
lecz suknię i urząd. 

Dlatego jedynie domagali się nauczyciele 
charakteru urzędowego i upaństwowienia w pier- 
wszym rzędzie a na drugim planie dopiero była 
kwestja podwyższenia płac. Źądaniu ich sprze- 
ciwiano się w Sejmie. Charakteru urzędników 
krajowych nie dano im by nie musiano podnieść 
płac, upaństwowieniu szkół sprzeciwiono się ni- 
by dlatego, iż straciłyby one narodowy chara- 
kter, nie byłyby polskiemi. Ale w takim razie 
nasze gimnazja, seminarja, szkoły realne i wszyst- 
kie państwowe zakłady naukowe nie mają naro- 
dowego charakteru, profesorom i urzędnikom 
chyba go również odmówićby należało, jeżeli w 
twierdzeniu Sejmu jest prawda. Nauczyciele 
bardzo słusznie domyślają się innej przyczyny 
dlaczego ich ani ukrajowić ani upaństwowić nie 
chciano. Nadając im charakter urzędowy musia- 
noby i płace ich podwyższyć a co ważniejsza 
musiałaby ustać nad nimi obecna władza nied- 
graniczona. 

Niska płaca, egzystować pozwalająca ledwie 
kawalerowi, przyczynia się również do obniże- 
nia godności nauczycielstwa w społeczeństwie, 
które sądzi zawsze i wszędzie według przysło- 
wia: „Jak cię widzą, tak cię piszą*. Niechaj 
mówią co chcą, zawsze szata czynić będzie czło- 
wieka, zawsze ludzie raczej kłaniać się będą i 
kłaniają „podłości we fraku, niż cnocie w ku- 
braka“. Nauczyciel mający liczną rodzinę, posy- 
łający dzieci do szkół średnich ze swej skromnej 
płacy i z tego powodu żyjący w biedzie a czę- 
sto i zadłużony, nie będzie się cieszył, choćby 
pracecwał najgorliwiej i był najzacniejszym, ta- 


kim szacunkiem u ludzi, jak człowiek na innem 
stanowisku materjalnie dobrze sytuowany cho- 
ciaż lichego charakteru. A jeśli nauczyciel nie- 
ma poważania, niema go i szkoła. 

Odwoływanie się posłów sejmowych przed 
kilkunastu laty do patrjotyzmu nauczycielstwa 
i zachęcanie go w imię idei narodowej do po- 
święcenia znajduje bezsprzecznie oddźwięk w 
sercach nauczycielstwa, ale niesprawiediiwą jest 
rzeczą przecież żądać poświęcenia tylko od tych, 
którzy najmniej mają, należałoby go żądać od 
wszystkich urzędników, duchowieństwa i samych 
posłów. Wszak są kraje, gdzie posłowie djet 
wcale nie pobierają. 

Nie dosyć jednak, że płaca nanuczycielstwa 
jest niską, ale nie ma ona i opieki nad sobą. 
Przełożonych ma mnóstwo od wójta i członków 
Rady szkolnej miejscowej począwszy, aż do mi- 
nistra oświaty, ale obrońcy w nikim. Gdy choć- 
by najsłuszniejsze zarzuty czyniono członkom in- 
nych zawodów znajdnją oni obrońców silnych i 
stanowczych. Za księdzem ujmie się biskup, za 
nrzędnikiem, oficerem, minister sprawiedliwości 
lub wojny, jeden nauczyciel ludowy nie ma o- 
brońcy, ma tylko władzę, ale ta raczej ku jego 
potępienin, niż obronie wystąpić gotowa. 

Samo w sobie nie znajduje też nanczyciel- 
stwo siły, bo brak mu solidarności. Podzielono 
go urzędownie na typy, powiaty sądowe, w se- 
minarjach nie wzbudzono poczucia koleżeńskiej 
jedności, trzymano się zasady: „Divide et im- 
pera“ a to odbija się na całym szkolnictwie. 

Skreśliłem zgodnie ze rzeczywistym stanem 
rzeczy sprawy szkolnictwa po poprzednim poro- 
zumieniu się z wielu kolegami, którzy tak samo 
na nie się zapatrują. Skłoniła mię do tego myśl, 
że słowa prawdy, chociaż mnie osobiście szyka- 
ny i szkodę, ale sprawie szkolnictwa jedynie po- 
żytek przynieść mogą. Oset. 


Przeciw sznurów kom. 


Sród mnóstwa zjawiających się obecnie jak 
grzyby po deszczu artykułów, pism, broszur i 
dzieł poważnych, które ostro wystęynją przeciw 
niehygjenicznemu zwyczajowi noszenia gorsetów, 
na szczególniejszą uwagę zasługują dwa głosy 
niemieckie: artykuł dra Siddy Pal w „Die Frauen- 
Zeit“ p. t. „Gorset—szkie historyczny* i piękne 
dzieło malarza Pawła Schultze-Naumburg p. t. 
„Die Kultur des weiblichen Kórpers als Grund- 
tage der Frauenkieidung*. Teraz, kiedy po tylu, 
tylu moralnych usiłowaniach hygjenistów i le- 
karzy, stawiających w pismach swoich przed oczy 
kobiet szkodliwość i wprost deformującą ciało 
działalność gorsetów, zaczęła się na tem polu 
reakcja, kiedy po najświeższych numerach wszel- 


kich „Mód* i „Modeblattów* mamy już setki 
wzorów na suknie zreformowane, nie od rzeczy 
będzie posłuchać, co mówią ci dwaj pisarze, je- 
den lekarz a drugi malarz, jeden, zapatrujący się 
na gorset z punktu historycznego i hygjeniczne- 
go, drugi z czysto estetycznego. 

Dotąd, kiedy chodziło o klasycznie piękne 
ciała kobiece zwracaliśmy się zawsze do staro- 
żytności, do tych różnych Wenus milońskich, 
medycejskich i t. d. Tymczasem dr Pall w swo- 
im sądzie historycznym podnosi, że jnż Greczyn- 
ki i Rzymianki znały rodzaj gorsetów nie o wie- 
le różniący się od dzisiejszego. Te piękne, ideal- 
ne, antyczne ciała ściskały się tak samo prawie, 
jak dzisiaj każda z naszych pań. Poeci rzymscy 
Plautus i Terencjusz Śmieją się w swoich saty- 
rach z tego zwyczaju. Ostrym biczem swego kla- 
sycznego języka chioszczą te różne „Apodesmaź*, 
„Stethodesma*, „Manmiłare* i „fascia pectora- 
lis“, te sznurówki Głreczynek i Rzymiauek. Nie 
były to jeno jakieś opaski, czy podpinki do pod- 
trzymywania starzejącego się biustu i nadania 
mu dziewiczych cech piękności, nie, to były 
najzwyklejsze sznurówki, uciskające w pasie i na- 
dające kształtom kobiety formę osy. 

Ta dążność do coraz większego zwężania fi- 
gury osiąga punkt kulminacyjny z XI w. Kiedy 
Wolfram von Eschenbach pisze: „wiadomo, jak 
cienkie są mrówki w pasie, ale jeszcze cieńsze 
są kobiety“. 

Dr Pall przechodzi dalej do epoki reforma- 
cji, do nowszych czasów i zbija ten okropny 
zwyczaj — daje obraz tej walki, jak Świat sta- 
rej a dotychczas prawie bezowocnej. 

Inaczej zupełnie traktowaną jest kwestja ta 
przez malarza Schultze- Naumburg. Przedewszy- 
stkiem na wstępie już zastrzega się, że nie je- 
go zamiarem dawać wzory na nowomodne, re- 
formowane suknie. On, jako esteta, chce z pun- 
ktu piękna wykazać niedorzeczność i brzydotę 
gorsetu a zachęcić do noszenia sukien, które 
właśnie uwydatniać będą to ideaine piękno, ten 
wdzięk niezrównany, tę harmonję niezeszpecone- 
go sznurówką ciała kobiety. Dając znakomite 
fotografje ciał kobiecych, od młodych podlotków 
aż do w pełni rozkwitu będących kobiet, stara 
się wykazać te linje czyste, harmonijne, klasy- 
czne, jakie w kobiecem podziwiamy ciele. Nie- 
stety dziś rzeczywiście piękne ciało kobiece na- 
leży do rzadkości. Gdyby panie nasze wiedziały 
jak gorset je oszpeca, jak deformuje, gdyby tak 
na serjo zastanowiły się nad tem, nie byłoby 
więcej gorsetów. 

Wysuwanie biustu, podnoszenie go za pomo- 
cą gorsetu ua pokaz i nie tak dawna moda u- 
wydatniania bioder szerokich i noszenia „turniu- 
ry* jest stanowczo nieestetyczną a do tego nad 
wyraz nieprzyzwoitą. Wszak jeżeli gorset ma 
służyć do podtrzymywania jedynie biustu toć 
można to w inny sposób uskutecznić, za pomocą 


(o czytać? 


Poezje Marji Konopnickiej w nowym układzie, 
tom III i IV 


Nakładem księgarni Gebethnera wychodzą 
poezje Marji Konopnickiej w nowym układzie. 
Na tom pierwszy, złożyły się t. zw. „Eragmen- 
ty“, tom drugi zatytułowano „Helenica“, w któ- 
rym po za wierszami greckimi, jak „Helios“, 
„Electra“, „W pirejskim porcie“, „W rocznicę 
Termopilów*, spotykamy nadto cały cykl t. zw.: 
Kartki z raptularza, a więc: „A za tego 
króla Jana“, „Opowiadania rannego“, „Grun- 
wald*, dalej cykl Mojżesz: „Mojżesz*, „Pod 
Dogali*, „Po sześciu wiekach“, „Jan Hus“, 
„Pieśń Żyrondystów* i wreszcie odłam Po dro: 
dze, poetyzowana kronika wrażeń: „Na jezio- 
rze“, „Na starym cmentarzu“, „W Weronie“, 
„Ren*. 

Przed miesiącem wyszły dwa dalsze tomy 
III i IV. Tom trzeci ma ogólny tytuł: Pieśni 
i piosenki. Rozpoczyna się ten tom, jakby 
anto-mottem, wstępem-wierszem : 


Nie wam, słowiki, wtórzyć przychodzę, 

Nie z tobą, różo, kwitsąć przy drodze, 

Która przemija smutnych tysiące, 
Niesionych burzą od wieku... 

Nie z tobą w blaskach budzić się, słońce, 

Co świecisz równie cicho i jasno, 

Czy duchy płoną — czy w walce gasną... 
Lecz z tobą płakać — człowieku | 


I po tym wstępie, który jest prawdziwą nie- 
kłamaną deklaracją poetycką, bo z każdego wier- 
szą Konopnickiej wysnutą, rozpoczyna się koro- 
wód tych żałośliwych jak dola lndzka piosenek. 

„Na fujarce*, tak się nazywa pierwszy ich 
dział, Mamy w nim wszystkie znane, przez wie- 
lu tak ukochane: „A czemuż wy chłodne rosy 
padacie*, „Rozlegnijże się głosie po lesie*, „Jak- 


że cię mam brać dziewczyno, jak że cię mam 
brać“, „Kołysz mi się, kołysz, kołysko lipowa !...*, 
„Oj matusiu bzy nam kwitną, jako niebo, tak 
błękitno* i wreszcie ta, która może być już tre- 
ścią żaln i skarg wszystkich poprzednich: 


Wsiałem ci ja w czarvą rolę 
Na wiosnę 

Dwie głowiny chłopiąt moich 
Żałosne, 

Co daremnie poglądały 
Oczyma, 

Czy w komtrze kęsa chleba 
Gdzie nićma?... 


A i cóż mam z tego siewu 
Za plony? 

Jeno krzyżyk na cmentarzu 
Zielony... 

Jeno gorzkie te piołuny 
Na grobie... 

I tarniny czarnej krzaki 
W żałobie! 

Oj ty ziemio, ziemio stara 
Rodzico | 


Darmo ty się karmisz naszą 


Krwawicą... 

Darmo kcśćmi naszych dziatek, 
Nieboże, 

Kiedy chleb twój nas wyżywić 
Nie może ! 


Z łąk i pól — następny cykl piosnek zno- 
wu się rozpoczyna dziwnie smutną przygrywką: 


Wyjdę z chaty pod figurę, 
Będę Boga błagać, prosić, 
By mnie zmienił w czarną chmurę 
I rozkazał wichrom nosić.., 


Jak bliźnięcy my tułncze 

Polecimy, het... na wilg... 

Cóż mi d»le?.. Co niedole ?... 

Doch mój rwie się ! Duch mój płacze! 


Oj ty wioiize, ptaku mglisty, 
Przez błękitną 1:6 głębinę... 
Niechaj w cichych szumach płynę, 
Jak malejąca pieśń lutnisty... 


Oj, nie do was, wy stolice, 

W blaskach złota i w purpurze, 
Bo płonęłabym, jak burze, 
Ciskające błyskawice ! 


Ale do was, nędzne chaty, 
Pola smętne i jałowe, 

Ale do was, leśne kwiaty, 
Wysrebrzone w rosy płowe... 


Ale do was, bory ciemne, 
Co poicie mnie muzyką, 

Jak ja smętną, jak ja dziką, 
Zdradzającą łzy tajemne ! 


Ale do was, wy mogiły, 

Krwią pojonej ziemi kwiaty... 
Tam zaczerpnie tchu i siły 

Duch mój, jeniec ten skrzydlaty ! 


W tym samym tomie spotykamy ów wiersz: 
„Chodziły tu Niemce, chodziły odmieńce—sprze- 
daj chłopię rolę, będziesz miał czerwieńce*, — 
który, deklamowany na estradach koncertowych 
w Warszawie taki zachwyt wywoływał, że cen- 
zura rosyjska nie pozwala go już publicznie de- 
klamować. 


„Wieczorne piesni“, „Pieśni nocy*. Z od- 
dali i kilkanaście oddzielnych utworów na 
kmiotkową nutę zamykają tom trzeci nowego 
wyboru. 


Tom IV nosi tytuł: 

Obrazki. Są to także przedewszystki 
dzieje niedoli, nie wyśpiewywane jednak z chłop- 
ska w dziesiątkach melodji Kujawiaków, łzami 
owianych oberków it. d., ale opowiedziane od 
poetki samej w formie częstokroć zachwycającej. 
Mamy tu „Wolnego najmitę*, „Przed sądem“, 
„Z wiejskiej szkółki“, „Bez dacku*, „Czy zgi- 
nie“, „Jaś nie doczekał“, „Dwie wiosny“ 


4 dnia 5 kwietnia 


„GŁOS NARODU" 


n. p. staniczka wolnego, choć ruch, gimnastyka | przez długi czas zdołał utrzymywać licznych wie- 


nadają same dosyć jędrności muszkułom a te 
zrobią swoje, gorset zaś osłabia ich siłę i do- 
prowadza z czasem do atropji mięśni a co za- 
tem idzie i do bezwładnego obwisania całego 
ciała. 

Przez noszenie gorsetu robią się na ciele pa- 
sy i zmarszczki a na biodrach tworzą się naro- 


sty tłuszczu zniekształcające najzupełniej piękne | 


linje torsu. 

Dalej występuje przeciwko umieszczaniu ta- 
li w tem miejscu, w jakiem ją dziś panie no- 
szą. Wszak najodpowiedniojszem anatomicznie 
miejscem, na którem ciężar noszonych sukien 
spoczywać winien, są kłęby, kości biodrowe. — 
Jako najsilniejsze z całego kośćca są najodpo- 
wiedniejszemi po temu. Tymczasem kobiety ści- 
skają się 3, 4, nieraz i więcej snkniami w pa- 
sie, w miejscu miękkiem, gdzie żołądek, wątro- 
ba, śledziona i tyle innych ważnych narządów 
doznają wskutek tego ucisku. Bardzo wiele pań 
twierdzi, że się nie ściskają, a na dowód wsu- 


wają za pas palce od ręki — ależ oczywiście, 
że tam palce wejdą, boć ciało miękkie, podatne 
a mimo tego są ściśnięte. — Autor przedstawia 


wzory strojów starożytnych, gdzie talia właśnie 
wypadała o wiele niżej niż dziś, bo na kłębach. 
Najodpowiedniejszemi do ściągania ciężaru su- 
kien nadają się ramiona i radzi też nosić suknie 
na szelkach. Tak przynajmniej nosiły je kobiety 
starożytności. 

Obuwie dzisiejsze to także dziwoląg okropny. 
Nie mamy pojęcia jak wygląda noga zwykła, nie 
zdeformowana fałszywym bucikiem. Dlatego się 
kaleczymy, szpecimy to co piękne z natury, aby 
wyglądało dobrze na oko wedle teraźniejszych 
zapatrywań, a karykaturalne z punktu widzenia 
estetyki. Jako pendant do tego dzieła wspomnieć 
można o trzech podobnych H. Stratza: „Die 
Schönheit des weiblichen Körpers“, „Die frauen- 
kleidung“ i „die Rassenschónheit des Weibes“.— 
Byłoby bardzo pożądanem by panie nasze wzięły 
te książki do rąk, by się w nie wezytały i zo- 
baczyły i ile szpecą same siebie, jak i ile szko- 
dzą sobie i swoim pokoleniom. 


ZE SWIATA. 


Ucieczka Blaschitza. — Pomnik dAndrcego. — 
Nowy pogląd na zwalczanie gruźlicy. — Upadek 
z balonu. 


Ucieczka Blaschitza. Niedawno ciekł 
z Wiednia w towarzystwie niejakiej Herminy 
Kastner bardzo sprytny oszust Blaschitz, który 


rzycieli w mniemaniu, że jest właścicielem ogro- 
mnego majątku ziemskiego w bliskości Ptoju. 
Od najmłodszych lat Blaschitz grał rolę wiel 
kiego pana i już ojczym jego musiał zapłacić za 
niego w swoim czasie 40.000 koron. Jnż mając 
lat 19 znajdował się ten obiecnjący młodzieniec 
w posiadaniu sfałszowanego dokumentu, który 
go czynił posiadaczem ogromnych dóbr rodo- 
wych. Ojezym przeszkodził wówczas do znżytko- 
wania tego dokumentu, ale w dwa lata później 
Blaschitz miał już w kieszeni nowy taki doku 
ment, bardzo zręcznie podrobiony. Było to przy- 
znanie Blaschitzowi połowy majątku siostry jego 
Bichaeliczowej. Majątek ten nazywa się Dubro- 
wa, leży niedaleko Ptoju i jak się okazało Bla- 
schitz nie mógł sobie doń rościć żadnych pre 
tensyj. Sprytny oszust zdołał jednak narobić 
długów na 150.000 koron i umkngł tak spry- 
tnie zatarłszy ślady za sobą, że policja nie mo- 
że go wyśledzić. Ucieczkę jego spowodowało 
zdemaskowanie oszusta przez adwokata wiedeh- 
skiego Taubera. 
* > * 

Pomnik Andreego. Jakkolwiek niema 
dotąd stanowczych wiadomości o zgonie Andrée- 
go, niemniej szwedzkie towarzystwo geograficzne 
postanowiło wznieść mu pomnik. 


* * 

Nowy pogląd na zwalczanie gru- 
źlicy. Znakomity twórca metody leczenia gru- 
żlicy surowieą, profesor uniwersytetu w Marbur- 
gu dr. Behring od lat kilku zajmnje się zwalcza- 
niem gruźlicy u krów, za pomocą wstrzykiwania 
im szczepionek zarazka. Sposób ten daż znpełnie 
pewne i wypróbowane wyniki i zaczyna być sto- 
sowany przez weterynarzy. Doświadczalnie prze- 
konano się, że należy uodporniać cielęta w mło- 
dym wieku — do trzech miesięcy. 

Obecnie dr Behring poświęcił się badaniom 
i próbom zwalczania gruźlicy u ludzi. Twierdzi 
on, że pomimo iż dotychczas środka na tę stra- 
szną chorobę nie znalazł, jednak mniema, iż nie 
będzie on nigdy polegał na wstrzykiwaniu samych 
zarazków. 

Zdaniem Behringa ze względu, iż gruźlica nie 
jest dziedziczną, tylko, że dzieci zarażają się nią 
w otoczeniu chorych rodziców i krewnych i że 
zaraźliwą jest tylko dla dzieci, przeto i zwaicze- 
nie rozpocząć należy od dzieci. 

Należy je karmić mlekiem wyłącznie takich 
krów, którym, jako cielętom szezepiono grnźlicę. 
Organizm tych krów bowiem posiada własności 
zwalczające trucizny, wydzielane przez bakterje. 


„Z szopką*, „Chłopskie serce*, opowieść o tem, 
jak to: 

W tłumie, na mrozie, stanęła pod ścianą, 
Okryta starą mężowską sukmaną. 
Posępna rzecz jest, ta siwa siermięga, 
Przesiąkła potem i łzami, i zdurta 

Na zgiętym w pracy i niedoli grzbiecie 
Nędzarza, który nigdy z ciemności nie sięga 
Do światła, żadną ożywczą nadzieją... 

I smętna rzecz jest, i zadnmy warta, 

I sama w sobie taka żałośliwa, 

Jakby nie łachman, ale rana żywa 

Na narodowem ciele się krwawiąca... 
Kiedyś, gdy wichry i burze przewieją, 

I rozbłękitni się w sobie wiek słońca, 

O tej siermiędze mówić będą w świecie, 
I zwać jej dzieje ludu epopeją. . 

I może wtedy, nawet my, my sami, 
Wśród narodowych skarbów i pamiątek, 
Ten nędzny, zgrzebny, poszarpany szczątek 
Chować będziemy — i oblewać łzami! 
Pół dnia już stała tak nieporuszona, 
Bezwładnie oba zwiesiwszy ramiona, 
Patrząc upornie na gmach, kędy w sali 
Rekrutów strzygli i mundurowali. 

W ręku ubogi węzełok trzymała — 
Chudoba syna mizerna i licha... 

Twarz jej wygasła, pożółkła, zmartwiała, 
Jak pustka była posępna i cicha, 

I tylko usta zacięte, drgające, 

Jakiś krzyk dnszy zdradzały ogromny, 
Co mógł wybuchnąć dziki, nieprzytomny, 
I bić w niebiosa, i wstrząsać to słońce, 
Co bezpromienną i zimną swą głowę 
Ukryło kędyś za chmury śniegowe. 


Sąsiad przemówił do niej: „Pochwalony !* 
Odrzekła na to jękiem jakimś głuchym... 
Pierś jej w śmiertelnej podniosła się męce, 
I zuowu wzrokiem błyszczącym i suchym 
Patrzyła na drzwi zamknięte, przed siebie. 


O pochwalony ! O błogosławiony 
Bądź ty mi, Chryste, co przebite ręce 


Rozciągasz ponad wieśniacze zagony 
Z przydrożnych krzyżów! Tyś jest Bóg nę- 
|dzarzy ! 
Ty liczysz kędyś w błękitnem swem niebie 
Wszystkie gryzące łzy troski i bólu, 

Co żłobią brózdy wśród zwiędłych tych twarzy... 
O pochwclony bądź, boleści Królu! 


Z trzaskiem otwarto drzwi sali: W natłoku 
On jeden tylko jest widny jej oku... 

Jej Jasiek |... dziwne spostrzega odmiany: 
Jakieś odblaski tragiczne, surowe, 

Padły już na tę obnażong głowę, 

Którą dziś jeszcze ocieniał włos Iniany... 
Klasnęia w dłonie i w oczy mu patrzy. 
Podszedł w milczeniu. Był gibszy i bladszy, 
A łzy, eo kędyś pod sercem zaległy, 

Wielkie i słone po licach mu zbiegły... 

— „O matko !*— „Nie płacz ! pan Jezus przemieni... 
Tyś głodny; weź to, posil się na drogę“... 
Chleb mu podała; wyjął nóż z kieszeni, 
Odkroił kęsek i szepnął: „Nie mogę! 

Nie mogę, matko, sam!*.. Jak chusta zbladła, 
Lecz rozłamała chleb — i z synem jadła. 


A wtem wydano ostatnie rozkazy. 

Marsz zabrzmiał. Jakieś zmieszane obrazy 

Łąk, pól i lasów, i chaty, i wioski 

Powiały razem z dźwiękami tej nuty... 

— Hej |.. nie zobaczyć już tego w żołnierce! — 
Powstał zgiełk, lament... Jaśka tylko matka 
Bez łzy, bez skargi trwała do ostatka, 
Zwróciwszy oczy smutne, pełne troski, 

Na drogę, którą iść miały rekruty... 

Nagle, jak gdyby zawiodła ją siła, 

Syna rękoma za piersi chwyciła... 

— „Dziecko |..* krzyknęła raz tylko i zbladła, 
I zatoczyła się — i martwa padła... 

Mówiono, że jej pękło chłopskie serce. 


Tom ten zakańcza tryptyk poetycki „Z tam- 
tego świata“, napisany pod wrażeniem znanego 
tryptyku Prószyńskiego. (Aut.) 
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Odtrutki te z mlekiem będą przechodziły do 
organizmu dziecka i będą je czyniły na całe ży- 
cie odpornem na gruźlicę. 

Oby się ziściły poglądy i nadzieje nczonego 
badacza ! 


= 
»* * 

Upadek z balonu. Balon towarzystwa 
aeronautycznegu, Turul, miał o wpół do ósmej 
rano wznieść się w górę. Czterech aeronautów 
miało wziąć udział w tej wyprawie. Porucznik 
Kral, były poseł do Rady państwa, Ordody, in- 
żynier Kubik i sekretarz klubu Tolnay. Kilka 
minut przed oznaczoną godziną balon już prawie 
zupełnie był napełniony gazem. Brakowało je- 
szcze tylko kilkn szczegótów w przygotowaniach 
do podróży nadpowietrznej. Był silny wicher 
północny, który utrudniał roboty. Czterech aero- 
nautów siadło tymczasowo do łódki, czekając na 
wzlot balonn. Nagle straszliwy poryw wiatru zer- 
wał linę, przytrzymającą okręt powietrzny, ba- 
lon z szaloną szybkością wzniósł się w górę u- 
kośnie, gnany wiatrem północnym i pędził wprost 
na fabrykę maszyn „Vulkan*. Kierownik ekspe- 
dycji, Kral, przewidując niebezpieczeństwo, prze- 
bił natychmiast scyzorykiem bok balonu, który 
zaczął spadać raptownie, aż uderzył o dach war- 
sztatów fabryki „Vnlean*. Wstrząśnienie to wy- 
rzuciło z łodzi posła Ordody, choć niektórzy po- 
wiadają, że poseł sam wyskoczył z łódki, chege 
się ratować. Wicher zakręcił jeszcze balonem, 
podrzucił go w górę, aż balon spadł wreszcie na 
podwórzu fabryki „Vulcan“. 

Trzej towarzysze Ordodego ponieśli lekkie 
tylko uszkodzenia ciała, Ordody jednak spadł ze 
znacznej wysokości tak, że życiu jego grozi nie- 
bezpieczeństwo z powodu strasznego wstrząśnie- 
nia. Do dzisiaj nie odzyskał jeszeze przytomności. 

Niektóre dzienniki jako przyczynę wypadku 
przytaczają fakt, że Kubik i Ordody zawcześnie 
wskoczyli do łódki, co wywołało siine, niespo- 
dziane wstrząśnienie, a następnie niedbalstwo 
służby, która wypuściła z ręki sznury przytrzy- 
mujące balon, zanim usłyszano komendę. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś Niedziela Palmowa, Win 
centego Ferecjusza i Ireny; w poniedziałek Celestyna pa- 
pieźa i Wilhelma opata. 

„Kalendarzyk astrononalozny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 14, zachód przypada o godz. 6 mi- 
nut 11, długość dnia godzin 12 minut 57. 

= 


Kupnjeie tylko u Chrześcijan ! 
KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 3-go 
kwietnia 1903 bydła rogatego sztuk 527, cieląt sztuk 
283, nierogacizny sztuk 120. Płacono za 100 klgr. 
bydła opasowego lepszej jakośc od 66 kor. do 70 
kor., średniej jakości od 58 kor. do 64 kor., cieląt 
od 62 kor. do 66 kor., trzody od 74 kor. do 82 k 
za bawoły od — do — kor. 

Tarnów 3 kwietnia. (Odczyt Lucjana Rydla. — 
Z Towarzystw. — Organizacja wojskowa w tarnow- 
skiem gimnazjum. — Kurs sadowniczo-ogrodniezy dla 
nauczycieli). (Kor. wł.). 

Podobnie jak dawniejszy odczyt Rydla „Jeńcy*, 
cieszył się i ostatni odczyt dramatu tego poety p. t. 
„Na zawsze“ licznym udziałem i uznaniem tarnow- 
skiej publiczności. Salę „Sokoła“ szczelnie zapełnio- 
no, a prelegenta obdarzono hucznymi oklaskami. 

* Tarnowskie Towarzystwo muzyczne zapowiedzia- 
ło na niedzielę 5 b. m. walne zgromadzenie, na któ- 
rem prócz sprawozdania z całorocznej czynności zo- 
stanie dokonany wybór prezesa i nowego wydziału. 

Na ten sam dzień zostało zwołane do lokalu „Gwia- 
zdy* walne zgromadzenie Kasy chorych. 

* Na wzór Krakowa zaprowadzono między mło- 
dzieżą tarnowskiego gimnazjum tak zwaną organiza- 
cję wojskową. Dzięki życzliwości dla tej sprawy dy- 
rektora Zawilińskiego, msodzież gimnazjalna utworzy- 
ła organizację wojskową i nawet odbyła już pierwsza 
próby musztry. 

W wyznaczonych na ten cel popołudniach wol- 
nych od nauki gromadzą się uczniowie gimnazjalni 
na obszernych błoniach, gdzie pod wodzą swych po- 
ruczników, pułkowników i t. p. dygnitarzy-przełożo- 
nych odbywają ówiczenia w pochodach i obrotach, a 
po skończeniu ćwiczeń wracają dc miasta w zwar- 
tych i karnych szeregach przy odgłosie własnej mu- 
zyki dętej. Muzyka ta, to przeważnie uczniowie z bur- 
sy św. Kazimierza a przyznać trzeba” że grają wcale 
składnie i udatnie. 

* W terminie od 22 kwietnia do 5 maja włą- 
cznie oraz od 3 sierpnia włącznie do 8 sierpnia br. 
zostanie w Tarnowie w Towarzystwie ogrodniczem 
urządzony kurs teoretyczno-praktyczny dla nauczycieli 
ludowych, celem zaznajomienia ich z hodowlą drzew 
i krzewów owocowych oraz z warzywnietwem. 


KAROL S. WOJCICKI i Sp., Bracka 5, (po A, Nowiúskim) s * ` 
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Wykłady i pouczenie praktyczne powierzyła Rada 
szkolna p. Wojciechowi Maciaszkowi, dyrektorowi kra- 
jewej szkoły ogrodniczej i p. Wojciechowi Kurowskie- 
mu, profesorowi tejże sskoły. 

Na kurs tegoroczny powołała Rada szkolna kraj. 
15 nauczycieli, a mianowicie: 

1) Andrzeja Dymitra, nauczyciela szkoły 4-kl. 
w Trembowli. 

2) Bilińską Helenę, nauczycielką szkoły 1-kl. 
w Wiśniczu Małym. 

3) Błaszcezyka Jana, nauczyciela kierującego 
szkoły 2-kl. w Pryszowia Kameralnym. 

4) (wioka Jana, nauczyciela szkoły 1-klasowej 
w Wojaszówae. 

5) Drewkę Józefa, nauczyciela kier. 
wej szkoły w Siemiechowie. 

6) Ferensa Aleksandra, nauczyciela kier. 2-kl. 
szkoły w Piotrkowicach. 

7) Frączka Józefa, nauczyciela szkoły 1-klas. 
w Kolbuszowej Dolnej. 

8) Grodzieńskiego Aleksandra, nauczyciela 
kier. 2-kl. szkoły w Bolesławiu. 

9) Jaroszewskiego Bolesława, naucz. kier. 
2-kl. szkoły w Żukowie. 

10) Jędrzejowskiego Józefa, naucz. kier. 
2-kl. szkoły w Woli Zarzyckiej. 

11) Magierę Józefa, naucz. kier. 4-kl. szkoły 
w Bobowej. 

12) Reca Piotra, nauczyciela szkcły 1-klasowej 
w Chrząstowie, 

18) Scholza Karola, naucz. kier. 2-kl. szkoły 
w Goleowej. 

14) Stręcową Paulinę, nauczycielkę 1-klaso- 
wej szkoły w Mokrzyskach: Buczu. 

15) Woleńskiego Józefa, 
szkoły w Oleszycach. 

Wszyscy uczestnicy kursu otrzymają dyety, zwrot 
kosztów podróży oraz premie w narzędziach i książ: 
kach (wartości po 15 koron). Premie te będą wła- 
Smością szkoły, z której dotyczący nauczyciel przy- 
bywa. 

* Z powodu śmierci Eustachego ks. Sanguszki z 
Wielu gmachów tarnowskich powiewają flagi żałobne. 

Samhor. Na dochód szkoły muzycznej w Sambo- 
Tze odbędzie się w niedzielę dnia 5 kwietnia b. r. 
W gali kasynowej koncert pod artystycznym kierun- 
kiem Adama Wrońskiego. 

Sprawy szkolne. Rads szkolna krajowa zamia- 
Rowała w szkołach lndowych: Jana Oryszkiewicza 
dyrektorem a Jana Roszczyńskiego i Stanisława Klim- 
ka nauczycielami 3-kl. szk. w. m. w Radziechowie; 
Jana Seredę nauczycielem kierującym 5 kl. szk. ż. w 

adziechowie ; Izabelę Zahaczewską nauczycielką 6-kl. 
Szk. 3 w Podhajcach; Paulinę Zabawską i Reginę 
Malewską nauczycielkami 4-kl. szk. w N żniowie. 
Nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowych : Mi- 
chała Gałusa w Łoniowach; Michała Dobka w Mę- 
Ginie; Michała Skoryka w Łące. 
Nauczycielkami szkół 2-klasowych: Elżbietę Stroń- 
ską w Łstowicach : FEngenję Krzyżakównę w Pleba- 
Rówce; Bngumiłę Galusową w Łoniowach. 
Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1- klaso- 
wych: Teklę Dąbkównę w Żabińcach; Wandę Rze- 
Gzycką w Tomaszowcach „Debina“; Jana Łaskiego 
w Biczycach polskich ; Bertę Gackównę w Drohiczó- 
wce 
Rada szkolna krajowa przeniosta: Piotra Kraj- 
kowskiego w Rymanowie do Sieniawy. 
Karola Notza w Nadwórnie do Niska. 
Mieczysława Sobieskiego nauczyciela kierującego 
2-kl. szk. w Maszkienicach do 1-kl. szk. w Ropicy 
Polskiej. 
Bogumiłę Kolmanowską w Łanowicach do szko- 
J w Krecowie. 
Rada szkolna krajowa przeniosła w stan spoczyn- 
a: Jakóba Petryszaka nauczyciela kierującego 5-kla- 
%wej szkoły w Cieszanowie. 

Rada szkolaa krajowa wyłączyła gminę Czechów- 

w okręgu wielickim z zakresu szkolnego z Zakli- 
tynia i zorganizowała osobną 1-klasową szkołę w 
zeehówce: gminę Babin w okręgu kosowskim z za- 
resu szkolnego w Sokcłówce i zorganizowała osobną 
„klasowy szkołę w Babinie. 

Rada szkolna krajowa zorganizowała 4-klasową 
«skcłę męską i 4 klasową szkołę żeńską w Kałuszu; 
klasową szkołę na przysiółku „Zwardoń“ ad Sól 
w okręgu żywieckim ; 1-klasową szkołę w Grajowie 
w okięgu wielickim; 1-klasową szkołę w Białebrze- 
gach w okręgu łańcuckim; 1 klasową szkołę w Po- 
dlesiu w okręgu buczackim; 1-klasową szkołę w Za 
górzu w okręgu wielickim. 

Rada szkolna krajowa przekształciła 1-klasową 
szkołę w Zakliczynie ad Siepraw w okręgu wieli, kim 
na 2-klasową. 

Bank mieszczański w Nowym Sączu. Piszą 
aam: Utworzony tn bank mieszczański, stanowiący 
éu stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porę- 
ką, rozwija się bardzo pomyślnie. Om gdaj odbył bank 
mieszczański walne zgromadzenie, na którem komisją 
rewizyjna przedłożyła walnemu zgromadzemu nowo- 
wybranych dyrektorów i tychże zastępców do zatwier= 

ania, a mianowicie pp.: Konrada Aleksandra. Kon 


2-klaso- 


naucz. kier. 4-kl. 


__DP" Odezwa do wszystkich, którym rozwój rodzinnego przemysłu leży na sercu. 
papierów listowych i kopert z pierwszej i je- 
dynej krajowej fabryki wyrobów z papieru 
624 
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== Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach. == 


„GŁOS NARODU 


stantego Aleksandra i Stanisława MKmietowicza, pre 
zesa Czytelni mieszozańskiej, jako dyrektorów ; tudzież 
pp.: Józefa Nicewskiego, Józefa Rozmamit» i Ale- 
ksandra Stępniowskiego jako zastupców dyrektorów, 
których walne zgromadzenie jednogłośnie zatwierdziło. 
Wreszcie wybrało walne zgromadzenie komisję rewi- 
zyjną w osobach pp.: Franciszka Batka, Aleksandra 
Jankiewicza i Józefa Kumera. Prezesem dyrekcji wy- 
brano p. Konrada Aleksandra. — Z czystego zysku 
wydzielono przypadającą część do funduszu razerwo- 
wego, z pozcstałej zaś reszty wyznaczono na uposa- 
żenie funduszu na dywidendę 5 pre. Ponieważ człon= 
kami banku mieszczańskiego ea tu najmajętniejsi mie- 
szczanie z wysokimi udziałami, tak, że bank daje nam 
dziś gwarancję do 3,000.000 k., ponieważ dalej prócz 
dwóch tutejszych żydowskich banków, mamy tu tylko 
ten jedyny bank mieszczański, który udziela mieszoza- 
nom pożyczek na umiarkowany procent i wzorowo Bię 
prowadzi — przeto powinniśmy wszyscy wspierać 
bank mieszczański ile możnośsi, tem bardziej, że od 
wkładek opłaca 5 pre., a przy znacznych wkładkach 
za specjalną uchwałą ten procent także do 6 pre. 
podwyższony być może. 

Stary Sącz 3 kwietnia. Donoszą nam: Zmarł tu 
Adolf Przybylski, burmistrz miasta Starego Sącza, 
członek Rady powiatowej w Nowym Sączu, przewo- 
dniczący Rady szkolnej miejscowej, kierownik szkoły 
szewskiej w Starym Sączu i wielu innych towarzystw 
dobroczynnych, przeżywszy lat 68. 

Sprostowanie. Od starosty brzeskiego p. Trza- 
skowskiego, otrzymujemy następujący list: 

„Na podstawie $ 19 ustawy prasowej, upraszam 
o zamieszczenie w najbliższym dzienniku następujące- 
go sprostowania : 

W dzienniku Nr. 73, z dnia 31 marca 1903 „Gło- 
su Narodu“, umieszczono notatkę pod tytułem „Urzę- 
dowa germanizacja", w której podano wiadomość, że 
6. k. Starostwo brzeskie rozsyła do polskich gmin u- 
rzędowe pisma w kopertach z adresem niemieckim. 

Wiadomość ta jest mylną, gdyż tutejsze c. k. Sta- 
rostwo używa kopert tylko z napisem polskim a w tym 
wypadku  „Austrjacki -centralny Kataster przedsię- 
biorstw handlowych i przemysłowych“ w porozumie- 
niu z c. k. Ministerstwem spraw wewnętrznych prze- 
słał w drodze e. k. Namiestnictwa do gmin tutejsze- 
go powiatu arkusze korektowe do ułożenia księgi a- 
dresowej wszystkich przedsiębiorstw handlowych i prze- 
mysłowych, dołączają cdla ułatwienia i przyspieszenia 
ekspedycji, koperty z wydrukowanym napisem c. K, 
Starostwa, Zwierzchności gminnej i miejscowości w ję- 
zyku niemieckim*. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki przy- 
był do Wiednia. 

Przewlezjenie zwłok ś p. Henryka Siemiradz- 
kiego do Krakowa, w celu pochowania ich w gro- 
bie zasłażonych na Skałce, odbyć się ma z końcem 
miesiąca kwietnia r. b. 

Krakowski kalendarz świąteczny. Dziś w nie- 
dzielę dnia 5 kwietn:a. 

Teatr miejski wieczorem 
lucji*. 

Teatr przy ul. Krowoderskiej po poło- 
dniu „Królowa Przedmieścia”, wieczorem „Rynaldo 
Rynaldyni*. 

W Magistracie o godz. 10 przed południem 
w sali Rady miasta zgromadzenie towarzystwa wz- 
jemnej pomocy urzędników Magistratu. 

O godzinie 3 po południu walne zgromadzenie de- 
legatów robotników i pracodawców miejskiej Kasy dla 
chorych. 

„Wieczór pleśni“, dra Konrada Zawiłowskiego, 
odbędzie się va dochód kasy emerytalnej teatru miej - 
skiego d. 6 b. m. i roku, odznacza się nader obfi: 
tym programem. W części pierwszej koncertant wy- 
kona kilka pieśni Schuman'a, Masseneta, Brahme'a, 
Schuberta, oraz innych obcych kompozytorów. Więk- 
szość tych pieśni wykonaną będzie w przekładzie 
polskim. 

Część drugą koncertu poświęconą wyłącznie kom 
pozytorom polskim, rozpoczną utwory Opieńskiego, 
Karłowicza, Niewiadomskiego — poczem dr Zawiło- 
wski wykona celniejsze pieśni Żeleńskiego, Noskow- 
skiego, Zarzyckiego, a na zakończenie cudne utwory 
Mon'uszki: „Kozak“ i „O matko moja“. 

Fachowa krytyka w Warszawie podnosząc zalety 
programu ułożonego przez koncertanta, przyznała je= 
dnomyślnie, że wykonanie pieśni jest muzykalne, peł 
ne uczucia, przejęte właściwym nastrojem, że arty- 
sta umie pięknie frazować i posiada głos bardzo 
piękny. 

Spodziewać się należy że zarówno cel Koncertu, 
jak i jego wartość, sprowadzą licznych słuchaczy. 

Delegacja artystów teatru miejskiego przybyła 
w sobotę przed południem do prezydenta miasta p. 
prezydenta Friedleina z prośbą, aby statut emerytal- 
ny artystów teatru miejskiego przedłżono Radzie na 
jednym z najbliższych posiedzeń. 

Pan prezydent przyrzekająs poparcie dla tej spra- 
wy objaśnił, że statut obecnie nie mógłby jeszcze 
mieć praktycznego zastogsowavia z nowodn niewvster 


„Bohaterka rewo- 


z dnia 5 kwietnia 5 


czajacego xapitału, mim» t) jednak może być przed- 
łożony Radzie miejskiej do zatwierdzenia, przez 6o 
fundusz obecny mógłby się podnieść przez znaczniej- 
sze dopływy tak ze strony osób prywatnych, jako też 
subwencje ze strony gminy lub kraju. W każdym 
razie polecił p. prezydent sprawę tę przedstawić re- 
terentowi p. marszałkowi drowi Paszkowskiemu do 
załatwienia po powrocie jego z pięciotygodniowego 
urlopu. 


Budownictwo miejskie obecnie zajęte jest przy- 
gotowaniem planów do robót około położenia chodni- 
ków i dróg dojazdowych do nowych koszar, założe- 
niem rur gazowych i wodociągowych tudzież budową 
kanałami. Roboty główne prowadzone będą między 
ulicą Długą a Warszawską, gdzie stanąć mają nowe 
budynki wojskowe, jak: sąd garnizonowy i areszta, 
koszary dla artylerji fortecznej i magazyny przyborów 
wojskowych. — Szpital wojskowy obejmujący 14 bu: 
dynków stanie na gruntach w Krowodrży na drodze 
ku zakładowi kontumacyjnemu. 

Koszary dla artylerji korkuśnej zbudowane będą 
na Olszy na gruntach Antoniowej hr. Potockiej. Bu- 
dowa rozpocznie sę od wznoszenia sądu i aresztów, 
a w ostatku zbudowany będzie szpital. 


Wynagrodzenie robotników miejskich. Sekcja 
akoonomiczna Rady miejskiej ustanowiła następujące 
normy płac dziennych dla robotników miejskich: dla 
kilku najlepszych robotników po 2 kor. 30 ha.; d'a 
40 robotników , najwięcej używanych do obsługi 
wózków, lub 6zyszczenia i polewania uli*, po 1 k. 
30 h: dla 50 robotników do zamiatania po 1 k. 30 
h.; dla wszystkich innych po 1 k. 10 halerzy. 


Z Resursy urzędniczej. W niedzielę dnia 5 b. 
m. odbędzie sę w lokalu Resursy urzędniczej zebra- 
nie towarzyskie w połączeniu z produkcjami humo= 
rystycznemi pod kierownictwem artystycznym p. J, 
Ołła, z następujacym programem: 1) Syrokomla: 
„Śmierć słowika“ (dekl.); 2) „To je tak“ (kuplety 
z operet.: „Z4 Oceanem"; „Ballada o Don Juanie* 
(śpiew humor. Griineckego); 8) „Opowiadanie Maćka. 
Druzgały o wystawie lwowskiej“ (monol.); 4. J. Gall: 
„Gdybym był młodszy"; Żeleński: „Pieśń Jaruchy* 
(solo tenorowe); 5) Daklamator z Wadowie (monol.); 
6) Schadzka (krotochw. w 1 akcie Z. Przybylskiego). 

Wstęp dla członków z rod:inami wolny, dla nie- 
członków 1 korona, dla młodzieży 50 halerzy. — Po- 
czątek o godzin'e 6 wieczorem 

Uświetni swym współudziałem produkcje humo- 
rystyczne, znany i wybitny arıysta dramatyczny tea- 
tru Poznańskiego p. Leopold D-lúski wydalony z gra- 
nic W. Ks. Poznańskiego pod presją hakaty, 


Temperatura w ciągu dnia szorajszego nie 
wiele się poprawiła — jedynie jasne promienie słoń: 
ca ogrzewały nieco powietrze, tak, że ciepło docho- 
dziło w południe na słońcu do 120 R. Różuica wia: 
tru wskazuje kierunek północno zachodni, a więc 
nie wróży wcale wiosennego ciepła. Miejscowi astro- 
logowie zapowiadają na Święta Wielkanocne śniegi. 

W lokalu Stow „Czytelni dla kobiet“, Florjań- 
ska 32, I p. poniedziałkową pogadankę 6 b. m. za- 
gai p. Henryk Glück o „Ruchu literackim w Bośni". 
Początek o godzinie 6 wieczorem. 

Wstęp dla gości i członków bazpłatny. 


NEKROLOGJA. 


We Lwowie 2 kwietnia b. r. opatrzony Sakre- 
mentami św. zmarł O. Maurycy Wilczyński. Uro- 
dzony w B:eczu 1841 r. wstąpił do zakonu Braci 
Mniejszych (00. Reformatów) w r. 1860. Wyświęco- 
ny na kapłana 1866 r., piastował w zakonie urząd 
gwardjana w Wieliczce, Krakowie, Kętach, Przemy- 
ślu i Lwowie, a dwakroć był przełożonym prowincji. 
Przejęty gorącą miłością Boga, pracował niezmordo- 
wanie na ambonie. w konfesjonale, dbając przytem o 
piękność i schludność domów Bożych, które wszędzie, 
gdzie był tylko przełożonym odnawiał i upiększał. 
Próbował sił swoich i na polu literackim, wydając 
już to „krótką wiadomość o relikwi prawej ręki św. 
Katarzyny P. i M., monografję klasztoru Braci Mniej- 
szych w Kętach i w Krakowie u św. Kazimierza, już 
to tłomacząc miesiąc św. Franciszka“, który w pol- 
skim wydał przekładzie. Ostatniem jego dziełem było 
wybudowanie pięknego i obszernego kościoła pod we- 
zwaniem św. Rodziny i klasztoru na Janowskim we 
Lwowie, gdzie po krótkich cierpieniach dokonał za- 
słażonego swego żywota pozostawiając żal prawdziwy 
u swych zakonnych braci, powszechną zaś cześć © 
tych, którzy go znali. Pogrzeb odbył się we Lwowie 
w sobotę. Nabożeństwo żałobne w kościele św. azi- 
mierza (00. Reformatów) w Krakowie zostanie od- 
prawionem w poniedziałek 6 kwietnia o godz. 9 rano. 


Zofja Banachowa, żona starszego komisarza 
dyrekcji policji w Krakowie, zmarła w Sanoku dnia 
3 b. m. Pogrzeb z dworca kolejowego na omentar« 
krakowski odbę dzie się w poniedziałek 6 b. m. 
o godz. 3 po południu. 


Š. p. Ludmiła Szeraszye Hupka, emerytowana 
nauczycielka szkół tarnowskich, zmarła w Rzuchowej, 
nrzożewazy let 63 Poòoørreb dhsł a 0o w C ażtawieqch 


9. W. Niemojewskiego 


ze Lwowa. 


6 z dnia 5 kwietnia. 


Repertuar teatru miejskiego. 
WEW niedzielę 5 kwietnia: „Bohaterka Rewolucji“ (Thć- 
orique de Mórieourt), sztuka histor. w 6 akt. Pawła Her- 
vieux (nowość). 

W poniedzialek 6 kwietnia: „Wieczór pieśni*, doktora 
Konrada Zawiłowskiego. 

We wtorek 7 kwietnia : „Bohaterka Rewolucji* (Thóroi- 
que de Mórieourt), sztuka hist. w 6 akt. Pawła Hervieux 
(po raz trzeci). 

We środę 8 kwietnia: „Nieboska komedja*, poemat 
dram. Z. Krasińskiego (ceny zniżone do połowy). 


| wyj E O = cii] 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — forteriany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Kronika literacko - artystyczna, 


* Przeglądu powszechnego wyszedł numer 
kwietniowy i zawiera następującą treść: „Jubi- 
leusz a testament Leona XII“, przez ks. J. Pa- 
welskiego T, J. — „Pożegnalny występ Her- 
berta Spencera“, przez ks. K. Czaykowskiego T. 
J. — „Podfilipski i Dołęga“, przez dra St. 
Dobrzyckiego. — „Euuncjacje naszego episkopa- 
tu w kwestji socjalnej“, przez dra Włodzimierza 
Czerkawskiego. — „Nowiny z historyografii pol- 
skiej*, przez dra Feliksa Konecznego. — „Mi- 
styczne ciało Chrystusa a charaktery sakramen- 
talne“, przez ks. Włodzimierza Piątkiewicza T. J. 

Przegląd piśmiennictwa. 

Sprawozdanie z ruchu religijnego, naukowego 
i społecznego. 

* Towarzystwo wydawnicze we Lwowie wy- 
dały świeżo St. Szczepanowskiego „Myśli o odro- 
dzeniu narodowem* jako I tom pism. (z portre- 
tem autora, str. 330 wielkiej ósemki). 

Nabyć można we wszystkich księgaruiach. 
Cena 5 koron. 

* Misje katolickie. Treść zeszytu kwietnio- 
wego: Walka pomiędzy chińską a europejską 
astronomją na dworze cesarskim w Pekinie. — 
Z listów O. Honorata Jedlińskiego, Kapneyna, 
misjonarza między Polakami w Brazylji, pisa- 
nych do OO. Kapucynów w Krakowie. — W No- 
wym Meksyku: Spostrzeżenia i wrażenia skre- 
slone przez ks. Jerzego Juillard'a, misjonarza w 
Galiupie. — Br. Franciszek Ostrowski: Listy 
z Afryki. — Ks. kardynał Ledóchowski prefekt 
Św. Kongregacji dla rozkrzewiania wiary przez 
ks. M. Czermiuskiego. 

* „Nowego Słowa* dwutygodnika I*_raeko- 
społecznego, poświęconego spraw- sobiet, wy- 
szedł nr 7 i zawiera następującą treść: Marja 
Turzyma: „Wychowa. ~ i nauczanie“. — Ludmi- 
ła Grabska: „Geneza ruchu kobiecego*. — R. 
Centnerszwerowa: „Kasy macierzyńskie*. — Dr 
Felicja Nossig: „Z dziejów ruchu kobiecego we 
Francji“. — Kronika. — Zofja Wójcieka: „Siej- 
ba łez. — Maksym Gorkij: „Zdarzenie prawdzi- 
we*. — St. Lack: „Legjon Stanisława Wyśpiań- 
skiego“. — Irena Mayzel: „Pole“. — Do czy- 
telników. W końcu numeru czytamy : 

Redakcję działu literackiego, który zamierza- 
my podnieść i rozszerzyć, obejmuje w „Nowem 
Słowie* od następnego numeru p. Stanisław Lack. 
ZPB o 


TELEGRAMY. 


Po zwycięstwie p. Pawlikowskiego. 
Lwów 4 kwietnia. Dyrektor Pawlikowski z po- 
Kodu wczorajszych uchwał Rady miejskiej, otrzy- 
mał od reżysera teatru narodowego w Lublanie, 
depeszę następującą : 

„Idealne dążenia wasze zwyciężyły, składamy 
wam i teatrowi serdeczne życzenia. 

Oprócz tego nadeszły depesze z Krakowa, 
Poznania i Warszawy. 

Izba panów. 

Wiedeń 4 kwietnia. W Izbie panów prezy- 
dent Izby poświęcił gorące wspomnienie po- 
śmiertne zmarłym członkom Riegerowi i ks. San- 
guszce. 

Po załatwieniu szeregu przedłożeń podatko- 
wych lokalnej natury, rozpoczęto drugie czyta- 
nie przedłożenia o handlu domokrążnym. 

Wybór Luegera. 

Wiedeń 4 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Rady miejskiej wybrano ponownie burmi- 
strzem dra Luegera 124 głosami na 145 głosów. 

Węgierska opozycja. 

Budapeszt 4 kwietuia. Partja niezawisłości 
powzięła na wczorajszej konferencji po dłuższej 
dyskusji następujące uchwały. Stronnictwo nie- 
zawisłości pragnie uniknąć stanu ex lex, zrzu- 
ca więc z siebie wszelką odpowiedzialność i po- 
chwala stanowisko, zaznaczone przez posła Kos- 
sutha w komisji skarbowej, według którego ze 


Stanisław jleski ” 


w Krakowie. ul. Florjańska 37 


obok domu Matejki 


„GŁOS NARODU“ 


względu na interes kraju, stronnictwo pragnie 
przystąpić do załatwienia szeregu przedłożeń już 
przygotowanych, a w pierwszym rzędzie budżetu 
na rok 1903 z wyjątkiem przedłożenia o pod- 
wyższeniu kontyngentu rekrutów. 

W tym tylko wypadku zdecydowane jest 
stronnictwo nie przeszkadzać przyjęciu prowizo- 
rjum budżetowego. Gdyby rząd tego stanowiska 
nie akceptował, stronnietwo nie tylko nie będzie 
głosowało za prowizorjum budżetowem, ale wszel- 
kiemi siłami będzie przeszkadzało, aby przedło- 
żenie z prowizorjum budżetowem osiągnęło moc 
prawną. 

Krol Edward w Lizbonie. 

Lizbona 4 kwietnia. Król angielski Edward, 
przyjmował wczoraj ciało dyplomatyczne, a na- 
stępnie deputację obu Izb, która wręczyła mu 
adres. Król podziękował w krótkiej przemowie. 

Ucisk Finlandji. 

Londyn 4 kwietnia. Biuro Reutera donosi z 
Johannesburga, że podobno 30.000 Finlandczy- 
ków wniosło prośbę o pozwolenie na imigrację 
do Transwalu i Oranii. 

Demonstracje w Hiszpanii. 

Madryt 4 kwietnia. Studenci odbyli zgroma- 
dzenie na którem domagali się wypuszczenia na 
woluość uwięzionych. Następnie urządzili studen- 
ci demonstrację przed uniwersytetem. Przyszło 
do bójki z policją. Wiele osób odniosło obraże- 
nia. 

W Barcelonie studenci przywdziali żałobę. 
W Salamanca przywrócono już spokój. W Sara- 
gossie zamknięto uniwersytet na zuak żałoby. 

Madryt 4 kwietnia. Wczoraj wieczorem po- 
nowiły się demonstracje studentów, którzy wzno- 
sili podburzające okrzyki. Policja uderzyła z do- 
bytemi szablami na demonstrantów. 14 studen- 
tów i 6 policjantów odniosło rany — wiele osób 
odniosło kontnzje. 

Tutejsza Rada miejska i senat Uniwersytetu 
wystosowały do różnych Korporacyj w Sala- 
manca telegramy, w których protestują przeciw 
gwałtom popełuianym przez policję. 

Prezes gabinetu Sylwela oświadczył, że co 
do zajść w Salamanca zarządzono śledztwo i 
wszyscy winni pociągnięci będą do odpowie- 
dzialności. 

Zdrowie Leona XIII. 

Rzym 4 =wieuu.w. Wobec pogłosek dzienni- 
ków, jakoby Papież był słaby, ogłasza dr Liap- 
poni, że pogłoski te są zupełnie nieprawdziwe. 

Podróże króla Edw.rde. 

Londyn 4 kwietnia. Paryski korespondent 
„Timesa* donosi, że król Edward z Rzymu przez 
Marsylję udaje się do Paryża i zamieszka w an- 
gielskiej ambasadzie. Pobyt króla w Paryżu po- 
trwa 4 do 5 dni. , 

Zajścia na półwyspie bałkańskim. 

Konstantynopol 4 kwietnia. Stau zdrowia zra- 
nionego rosyjskiego konsula jest podobno powa- 
żny, jednakże nie beznadziejny. 

Rosyjski ambasador nie poczynił eo do zra- 
nienia Szczerbina reklamacji oficjalnej. Oczekuje 
on jeszcze instrukcji. Sprawca zamachu na Szczer- 
wi a, skoro tylko będzie zdolny do odpowiadania, 
będzie postawiony przed sąd wojenny. Oficjalne 
tureckie sfery zaznaczają, że 33 bataljonów bę- 
dzie użytych do obsadzenia wilajetu Ueskueb. 

Konstantynopol 4 kwietnia. Rozeszła się tu 
pogłoska, powstała na podstawie depeszy prywa- 
tnej, że Szczerbin umarł skutkiem ran. Rosyjska 
ambasada nie otrzymała jeszcze potwierdzenia tej 
wiadomości. 

Konstantynopol 4 kwietnia. Przedmiotem 
wczorajszej audjencji austro-węg. ambasadora Ca- 
licea były zamachy dynamitowe na kolei i wy- 
darzenia w wilajecie Ueskueb, jakoteż konieczne 
zarządzenia dla bezpieczeństwa na kolejach, oraz 
stłumienie całego nieprzyjaznego dla reform ru- 
chu Albańczyków w wilajecie Ueskueb. 

Wrzenie w Macedonii. 
Agitacja bułgarska. 

Konstantynopol 4 kwietnia. Są pewne poszla- 
ki, że dynamit jakiego używano podczas osta- 
tnich zamachów został sprowadzony z zagranicy 
przez Bułgarję. 

Porta otrzymała poufne doniesienia, że komi- 
tety pianują wiele innych zamachów także w 
Konstantynopolu i w Salonikach. Wydano z te- 
go powodu surowe polecenia i wojskowe zarzą- 
dzenia. 

Turcja się zbroi. 

Konstantynopol 4 kwietnia. Pogłoski jakoby 
Porta mobilizowała dalsze wojska są o tyle pra- 
wdziwe, że podobnym planem zajmowała się 
wojskowa komisja inspekcyjua w pałacu Ildis 
oraz ministerjum wojny, jednakże rozkazu mobi- 
lizacji jeszcze nie wydano. Zajmowano się także 
projektem zaprowadzenia sądów doraźnych w 


poleca 
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trzech wilajesach t. j. skoplijskim (ueskuebskim), 
monastyrskim i salonickim, jednakze nie powzięto 
jeszcze takiej uchwały. 

Konstantynopol 4 kwietnia. Podczas wczoraj- 
szych waik w dystrykcie Ochrida, Turcy pozo- 
stawili 30 trupów. Bułgarzy mają małe straty. 


a 2 a 


WNF me > * 


Ceny targowe z dnia 3 kwietnia. 
Ceny za 100 kilogramów: 

Pszenica krajowa od 1580 do 16:50 kor., pszenica 
węgierska od —'— do —'—, żyto krajowe 18*— do 
14:—, żyto węgierskie od —'— do —'—, jęczmień 
od 11:90 do 12:20, owies z opłatą akcyzową od 
18:50 do 18:90, groch od 18:— do 24:—, tatarka 
od 18:— do 17:—, proso od 11*— do 13*—, fa- 
sola od 19:— do 26:—, jagły od 19:— do 22:—, 
siano od 5:20 do 6:20, słoma. od 3:60 do 4 —, 
koniczyna od 6:20 do 6:60, ziemniaki za hektolitr 
3:60 do 4*—. jaja za kopę od 2:30 do 3:—, masło 
za kilogram od 2:20 do 2:60, masło za garniec od 
8:— do 9'—, spirytus na 950 Tralesa za hekr. od 


—*— do 178:—, Okowita na 750 od —*— do 138: —, 
Kukurudza za 100 klgr. od —'— do 14'10 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od —'-- do —:—. Wyka 
za 100 klgr. od —*— də —'—. Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od —'— do —'—. Koni- 
czyna nasienna biała za 100 klzr. od —'— do 
—.—.  Tymotxa za 100 kigr. od — — d) —— 


Rzepak zimowy za 100 klgr. ed — — do — —. 


Kursy walat. |__pea__|__ sja 


Ruble papierowe 252 | 50 | 254 — 
Marki niemieckie 116 75 | 117 25 
Franki papierowe 95 25 95 75 
20-to frankówki w złocie 19 02 19 12 
41/40 Listy zast. Banku hip.| 101 i — 102 — 
4: 97 — 98 = 


0 
4% Listy” zast. T. kr. z. nieok. 98 — — — 
U n »4l-let.| 98 | 50] 99 || 50 


0 n n n 
40, 88 Jaco q gÓCIÓ 97 50 98 50 
Losy miasta Krakowa . 17470 — 78 — 
42/,9%/, wspólna renta papier. | 100 50 | 101 — 
AŻfot/o „ renta srebrna) 100 50 101 — 
4'/, renta koron. anstrjacka zł 101 — 101 50 
4°% renta austrjacka'w złocie! 121 50 122 — 


EO, ie 
faursy telegraficzne. 
__ Wledeń 4-go kwietnia. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 
Marki 117— Renta majowa 100775, Węg. renta korono- 
wa 99'45, Akcje austr. zakładu kredyt. 673:50, Akcje węg. 
720'—, Akcje Anglobanku 278—. Akcje Uniobanku 524:*— 
Akcje Landerbanku 410--, Akcje kolei państ. 688 25 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 346 —, Akcje tytoniowe 
PAS Akcje Alpiny 380— Losy tureckie 116:25, Ruble 
DI —. 

Cukier (spok.) 22:35, spirytus (osłab.) 38'---, na- 
fta niezmieniona, 

Berlin 4-70 kwietnia. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 211'7%, Towarzystwo dyskontowe 189-25. 


a 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


Bezpośrednie sprowadzanie Wody król. 
z Fachimgem. Główne składy zawiadamiają w czę: 
ści inseratowej dzisiejszego Nrn, że odtąd Wodę z Fa- 
chingen będzie można dostać w tutejszem mieście. Źró- 
dła te cieszą sie wielkiem wzięciem z powodu wybornego 
smaku i znakomitej działalności przeciw Gośćcowi, Cnkrów- 
ce, Kamieniom w nerkach i pęeherzu, cierpieniom żołądka 
i kiszek — zyskały też wkrótee światową sławę. 924 


Prof, W. Jaworski | «w» 


mieszka obecnie Starowiślna 10. 


930 


Dr Edmund Fischer, 


otworzył kancelarję adwokacka 


— w Krakowie, przy ulicy Senackiej 1 6. — 
aasan ~ s mna mc TRN a E 


w administracji „Głosu Na- 
rodu“ są do nabycia następują- 
ce powieści: 

Józefa Rogosza „Marzyciele“ 2 tomy 
2 kor. 


Hektora Malot „Spółwinni* 1 t. 1 kor. 
Cauvain „Zbrodnia w Kerguen“ 60 h. 


„Mody paryskie* 


najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za- 
wierające dodatki powieściowe, nutowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw- 
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen- 
ci po cenie zniżonej: Kwartalnie 1 kor. 80 hal., 
rocznie 7 kor. 20 pal. Prenumeratorowie roczni 
otrzymują wspaniałe nagrody. 


płótna, szyrtyngi, bieliznę stołową, ręczni- 
ki, chustki do nosa, pończochy i skar- 
petki, koszule, kołnierze, krawaty i t. p. 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Kto chce postępować naprzód 


iech czyta Dra Bocka książkę 
hAleine Familie“. Cena 40 h. w markach. 
Q. Klótzch Verlag 872 Leipzig. 853 


Kraków, ul. Grodzka 9. 


Caroma: Fotoplastikon 


otwarte codziennie od g. 
11 rano do 9',, wieczór, 
w niedziele i dnie świą- 
teczne od 10 rano do 9 

wieczór. 885 


Wstęp 10 eent. Młodzież 
szkolna i wojskowi bez 
rangi płacą do godziny 
wu 5 po południu połowę. 
Od 5 do II kwietnia jest do widzenia 
Nowość! Nowość! 


BOŚNIA 


wspaniała podróż z Badapesztu 
do krajów okupowauvch. 


AFalanda 
Herbata 
Ceylon! 


wysoce aromatyczna 
i wydatna. 834 


Otrzyma się przewy- | 
wyborny napój, uży- 
wając nawet o jedną W 
trzecią część mniej, 
jak się bierze zwykłej 
herbaty chińskiej. 


Składy w Krakowie: B 
T. Lewiecka, ulica 
Sławkowska L. 10, 


w Podgórzu: 
Jakób Piekło. f 


Marka ochrona: kotwica. 


Liniment. Caps. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
doskonalsze bóle uŚmierxa- 
jące naoieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 
Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne bntalki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wicą'' z apteki Richtera, wte 


m- 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem* 


w Pradze, y 
4 I. ulica Elżbiety 5. ee $ 


AD Aite AEP 40> <40> 40> <G> 46> <e> 
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Jan Ankiewicz 


w Tuchowie 
poleca 875 3 3 


WYBORNE SZYNKI 


wędzone zwykłe, z kolankiem po I K. 

60 hal, a bez kolanka po I K. 70 hal. 

i wszelkie inue wędlimy jak naj- 
taniej. 


Blaga 0 litość 


Staruszka 84 Jat licząca, wdowa po we 
teranie z rokn 1881, mająca przy sobię 
mienieczalnie chorą córkę, o wspomo: 
żenie jakimkolwiek datkiem. 
Aaskawe datki na ten eel przyjmuję 
<Administraeja „Głosu Narodu“ Kraków 
ulica św. Krzyża Nr, 7. 8170 
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Sauerbrunn. 


s Na kawałeczek cukru lub'w cokolwiek wody bierze się 30-40 kropli 


Balsamu A. Thierry 


ażeby osiągnąć uśmierzenie kaszlu i oczyszczające działanie na wszystkie organa oddechowe. Pocztą 
13 opłatnie za 12 małych lub 6 większych flakoników 4 Kor. 


Schutzengel. Apotheke des A. Thierry in Pregrada bei Rvhitsch- 


881 4 0 


[ICH DIEW} Prawdziwy jest ten balsem ze zielonym znakiem ochronnym „Zakonnica“ i z wyciśniętym napisem: 
3 Jedynie prawdziwy, zarejestrowanym we wszystkich krajach. 


Dnia G6*9 b. m., to jest w poniedziałek, 
o godzinie 6-tej po południu, odbędzie się 


Nadzwyczajne Posiedzenie 
WYDZIAŁU WIELKIEGO KASY OSZCZĘDNOŚCI 


miasta Krakowa, 
na które Szanownych Członków tegoż Wydziału mam 


zaszczyt zaprosić. 


Na porządku dziennym: 
Sprawa wypłaty sumy Kor. 800.000, przeznaczonej 
na cele ewakuacyi Wawelu. 


J. FRIEDLEIN 


Prezydent miasta jako Przewodniczący Wydziału Wielkiego 


931 1 1 


Kasy Oszczędności miasta Krakowa. 


Akh kek R 
Dia Gospodyń! + 


NAJNOWSZA KUCHNIA 


wytworna i gospodarska, 
zawierająca 1032 przepisów gospodarskich, z uwzględ- 
nieniem kuchni jarskiej. — Z ilustracjami. 
W oprawie kosztownej 4 kor. 50 hal. ṣ 
w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie, 
we. wszystkich księgarniach. 


Cena 4 kor. 
> Do nabycia 
i Oraz 


680 6 10 
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MARCELI BOJARSKI" 


zegarmistrz, w Krakowie, ulica Floryańska L, 4 


a = I 


poleca ŚWIEŻO ZAOPATRZONY SKŁAD 
zegarków i zegarów wszelkiego rodzaju, budzików itd. 


Uskntecznia reperacye z 


Ceny najprzystępniejsze. 


gwarancyą, przyjmuje do zamiany stare zegarki. 
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Ostrzeżenie. 


Zwracamy uwagę Sz. P. T. Publiczności, że mie- 
którzy odbiorcy naszego chleba sprzedają 
chleb z innych piekarń, lichszy i tańszy, 


za nasz chleb, który znany 
jest jako dobry, smaczny i 
zdrowy; upraszamy przet» P. T. 
Publiczność, aby uważała na naszą 


markę ochronną jak 


mieszczoną, która jest na wierzchu 
każdego bochenka wyeisnięta ja- 
ko znak ochronny. Chleba naszezo do 


obok u- 


BW 


stać można przy każdej ulicy, gdzie wywieszone są 
firmy z naszą marką ochronną. 

Równocześnie podajemy do wiadomości, że wypie- 
kamy chleb różnego gatnnku, a nawet tak zwa- 
ny wiejski na sposób morawski. 


817 2 5 


Zarząd 


Z poważaniem 


Piekarni Wiejskiej 


ulica Krowoderska L. 130. 


Pracownia Powozów 


wózków i sanek oraz wszelkich wyro- 

bów siodlarskich i rymarskich, potrze- 

buje zaraz zdolnych czeladników ry- 

marskich i siodłarskich jak również i 

chłopców do praktyki. Adres: Filip 

Płaczek w Tarnowie, uł. Krakowska. 
862 25 


W OGRODZIE 


naprzeciw cmentarza krakowskiego po- 
leca się Najstosowniejsze drzewka do 
obsadzania grobów, róże płaczące, je- 
siony, wierzby, głogi, thuj- itp. Kwiaty 
zimoirwałe i letnie, jak również we- 
uług życzenia Szanownej Publiczności 
obsadza się groby drzewkami i kwia- 
tami. — Ceny mozliwie przystępne. — 
E. UKLAŃSKI, Zarząd ogrodów 
w Olzy, poczta Kraków. 847 2 10 


MĄKA 


c. I k. uprzyw. młynów 
Maurycego Barucha w Podgórzu 


10 kg. © 1:50 ct., 5 kg. © 75 ct. 
poleca Chrześcljański gł. skład maki Itp 
J. Grzesiak ul. Sienna L. 10 

w Krakowie. 813 8 50 


Robotników rolnych 


i innych, dostarczyć może konce- 
syonowana reskryptem e. k. Namiestni- 
etwa z dnia 13 grudnia 1902 L. 130594 


|agencya Tomasza Szajera, 


posła d» Sejmu i Rady Państwa 
z siedzibą w Młocinie ad Rzeszów. 
207 „0. 40 


4 


TNUWIE 


? rachunkowości 
] państwowej, 


kupleckiej pojedynczej, podwójnej 

buchalteryi w ję-yku polskim, nle- 

mieckim, korespondencyi handlo- 

wej, stenografii i t. d. prowadzony 
jest nader starannie 


ul. Dietlowska Nr. 68 
II piętro w Krakowie. 
Sity fachowe i rutynowane. — 


Nauka krótka I zwięzła, oparta na 
wzorach. 


Í Dla Pań osobne godziny! 
j 934 1 24 $ 
FOWYPPWEOWEPEWCE y A 


Samodzielny buchalter- 
korespondent 


ukończony abituryent kursów F. Simona 
w Berlinie, z kupieckiem wykształce- 
niem, z dłuższą praktyką biurową, su 
mienny, z chlubnemi świadectwami i 
dobremi referencyami, poszukuje stałej 
posady w instytucyi finansowej lub w 
przedsiębiorstwie przemysłowem. 

Łaskawe zgłoszenia proszę pod: Bu- 
chalter poste restante Ostrowsko koło 

Nowego Targu. 429 7 19 


Jaja wylęgowe 


kur czystej rasy, „Minorki* czarne 12 

sztuk 4 Kor. kaczek białych olbrzy- 

mich „Peking* 12 sztuk 4 Korony 

wraz z opakowanie n sprzedaje Dwór 

Grodkowice F. W. o. p. Brzezie. 
678 5 


6 
marki „PUCH“, zupe le OWY. z po- 
wodu wyjazdu jest tanio 4fe. B= 
dania. Wiadomość: Kraków, 


Zwierzyniecka í. 22 I piętro, u p. Sta 
nisława Rogali krawca męssiego. 916 


| rzy A R A ANA e DA DE A AAA AA. q 


yerr pyr RETE REY RPRĘRAY TEZĘ 


„GŁOS NARODU“. 
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Zapewnienie egzysteneyi. Sprzedam 
willę piętrową w Szczawnicy, 10 ume- 
błowanych pokoi, urządzenie pensyjne. 
Potrzebna gotówka 3000 złr. Czysty 
dochód 40%. Zgłoszenia P. D. 26 poste 
rest. Lwów, za okazaniem kwitu. 929 


Ni A 
s W U 
KC] o, 


RSALNY. 
SAD. 


BN 


BEZPŁATNIE= 
IWE 
=a 

YV 


Wg 


g 
$ 
O, 
4 
y 
=" 
|- 


/=00= 
Z TC 


= WYSYŁA. 


z 
a 


Rów 
Y 


IGAZ 


RZYBO 


OSIE 


|| 
U 


<a 


ROMAN DRO 


zj 
= 
ZE 
EEG 


+ "ASA 
u 


AES { 
L 

kae 8 
=> EE 
ROTEŻCECZZZZZ 


908 4 0 


fet = ciecze eremie X 
Najlepsze hygieniczne 


[TOWARY GUMOWE | 


do celów sanitąpnych 


880 


jkeim LSpólkaj 
gzęzęók 37.raków, Linia A-B. 
„, aarmo. Wysyłki dyskretna. 


*, 
ZE DZ 2 ZDZ ZZA ZZZ RZAD 


1 z 


polecają 
e | 


JF Najnowsze urządzenia mechaniczn= "WWE 


PIERWSZA BERNEŃSKA 
chemiczna pralnia i farbiarnia 


R. TS"HORNERA. 


Skład przy ulicy Szewskiej 1. 19 w Krakowie 
poleca w obecnej porze 
chemiczne CZYSZCZENIE. sardzroiy, JĄ również każdego 
rodzaj ran a m . 


Farbowanie 


prutej i nie prutej garderoby jak najlepszemi 
trwałemi, prawdziwemi kolorami, farbowanie 


sukien jedwabnych w nieprześcignionym wykonaniu. 


Nowo zaprowadzon 


parowa pralnia bielizny męskiej i dam- 
skiej, jakoteż stołowej, pościeli, oraz 


bielizny hotelowej i restauracyjnej. 
Z wyprawami ślubnemi postępuje się z największą 


starannościa. 
Cennik na żądanie darmo 


798 2 8 
opłatnie. 


a 


Eg" Pierwszy najtańszy Zakład w Bernie. gg 


14, funtowa pa: 
czka:1k., łk. 


20, 1:40, 1:60 
i wyżej. 
Indo- Ceyloanska 
doskonała: 1 k. 
30 i 1 k. 70. 
Okruchy: 70 h, 
80 h.. A 


Wszystko Waga 
Netto funt cłowy 
czyll500 gramów, 


uie zaś 420 gr. 
Wagi rosyjskiej 


Największy zbyt Herbaty w krajn. 
Gdzie niema proszę pisać wprost. 


o 10%, mniejszej. 
Proszę wszędzie 
i zawsze żądać 
Herbatę Monopol 


909 4 0 z Rączką. 


k ła rogatego i dla chlewni, 
A ozownia, Szopa Z mieszka- 
<me "io do sprzedania. 


Ba s PALE 


Sang: 


33 JPOERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„8ŁOS NARODU". 
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KORDYAŁ PANA LONGINA. 


— Więc, Imci Zagłoba zarzucił wyloty 


„Z piwniczki zacnego z Psich-Kiszek Longina*. 
» Niech każdy, którego coś w sercu uściska*, 


"Lub żywot nie trawi — i 


| 
„Skosztuje kropelkę — wnet humor odzyska* | 
a bedzie tak lekki, jakby w niebo wzięty“. | 


xK 
K 
JK 
X 
X 
I ryknął: „hej bracia! dość 
„Specyał mam przedni — wielkiej oh jest cnoty*, 
; 
KK 


(Ot zawsze tak ze mnie dworuje —- 
, Powiedział pan Longin — 
, „Jest u mnie niewielka, lecz jeszcze pan 
„Mówili: że owej małmazyi moc wielka“, 
„I siia pomaga w niejednej chorości*, 


miodu, dość wina: 


czyni mu wstręty* 


— „Braciaszku — nie gadaj! Waszeci Zagłoba 
aż hadko*. 


„A przy tem hezpieczność w użyciu jest wszelka“. 
„Więe rzekł mi: receptę przekażę waszmości*. — |Wyrabia i daje na pożytek ludzi. 


tatko“ 


I odtąd ów sekret w zaściankach się chował. — 
Słynną była wódka, zwana: 
„Prawdać, że chudoba* |I pił ją tam każdy — zdrowy, czy chorował 
I dziś pić ten specyał niech każdy pamięta! 


„Podbipięta“ ; 


Fabryki z Tenczynka zasługą to wielką, 


Że sekret wyrobu onej 


sławnej wódzi 912 1 4 


Zmalazła w annalach i z ścisłością wszełką 


aa Taa taa Tan Taa San Taa Tastan tanan aa aa aa aa aa aa aa aa aa aa aa a aa aa aa aa aa aa aa aa aa aa an a a aa aa aa a aa a aa a aa aa aa a a aa aa aa A aa 


a 
W Krakowie) 


poleca się 


HOTEL POLSKI 


blizko kolei 5 


j 


(przy alicy Floryańskiej 
(obok bramy Floryańskiej). ) 
Posiada pokoje od najwykwiatniej-( 
szych do najskromniejszych ; «eny / 
bardzo przystępne. 

Uwaga! Na miejscu znajduje 
)telston" Nr. 469 do użytku Gości, ) 
(tak w obrębie Krakowa jak i do 
wszystkich głównych miast całej 
Austryi. 102 ( 


Tanio do sprzedania 
gramofon „Monarch“ koncertowy, 
z 26-ma płytami, eałkiem nowy. Ulica 
Kolejowa Nr. 7. Wiadomość u dozorcy 

domu. 937 1 2 


PO w 
Murowana Willa 

nad Wisłą 
z ogrodem i polem około 16 morgów, 
dobrze utrzymana, z balkonem i oszkło: 
ną werandą, o 8-miu rokojach, kuchni, 
pokoju dla służby, w; godnych sklepio- 
nych piwnicach, wraz z budynkami go- 
ik prikimi a mianowicie: s ajnia dla 


a påáłtoreJ usł 
Curzanowa, godzi- 
zdy od stacji ra | kulei państ. Alwer- 
nę jazdy od stacą „* 1 Z 
mia-Regulico i ty! ct Ph kol. A 
tora. Położona tuż d vaa anga 
być użytą na kolowię Ea TE e „| 

razie zap trzebowania XQ078 być i 
więcej morgów gruniu dodane. £ 


Willa ta położóś 


wiadomość w biurze teetnicznea M | 
Wacława Krzyżanowsniego w Krze- 
grywi-a-h 935 1 8 


3868 9 0 
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=| Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą z 
5 „HERBATĘ ROSYJSKĄ = 
© zbioru majowego poleca HANDEL 878 =: 

— 
ca A WwW. ADAMOWICZA. |= 
Pae że W BRODACH na pogranicza rosyjskiem. NI 
cz z funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . Złr. 140 | GD 
ca 1 funt „MELANGE DE MOSKAU* w oryg. "opak. najlep. „ ME 3:50 p 
<> 1 funt „IMPERYAL* eesarskiej w oryg. opak, . - | | „ 50| Æ 
a 1 fuut „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat kwiatowych „ 120, 4%% 
== KAWA CEYLON znakomita 5 kilo fratc)> . : » 1 SE 
= m pam Grzybki z Litwy tegoroczne prawdziwe aromatyczne pół kilo . 1575 | ==» 
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Aby swoim w całym świecie uznanym 


Plugom Parowym 


także i w Galicyi dalsze używanie umożliwić 


090|: 


dostarcza takowych jak najtaniej 


e John Fowler £ Ab 
Wien 2, kiótnese 62. ș 


Typ-Fetiektantom, którzy przed kupnem 


owler'skich pługów parowych 
chcą takowe wypróbować, wskaże się 
odpowiednich przedsiębiorców. 
g którzy Cultury za pomocą Fowlera płu- 
© gów parowych przeprowadzają. 


3000000000000004 2000900 
EAN DEL 


>000000O00ÓD0OCO0O0OJG00O 


JÓZEFA KUCZMIERCZYKA 


Kraków, ulica św. Anny L. 2, telefon 394, 


POLECA: 848 2 3 
|Szynki domowe I kg. 95 ct., pragskie 1 złr. 20 ct, Łososia 
wędzonego, oraz wszystkie marynaty i konserwy. 
Kawior jasny gruboziarnisty, Herbatę oryginalną rosyjską, 
Świeże tewary korzenne. 

Porter angielski prawdziwy pięknie musujący. — Wyborowe 
wina stołowe od 50 ct. za 1 litr, nalewki domowe 
i koniaki francuskie. 


Wszelkie wina deserowe: węgierskie, austryackie, szam- 


pańskie, oryginalne francuskie, reńskie, od zir. 1:40, hiszpańskie itd. 
Kuchnia w własnym zarządzie. 


M CN m monizm 


FABRYKA 


wyrobów masarskich 


Józefa Bialika 


Kraków, ulica Floryańska L. 51 
Telefon 502 


poleca przy nadchodzą- 
cych świętach 841 


Szynki wędzone, Ozory, 
Kiełbasy polędwicowe kra- 
jane i siekane, oraz wszyst- 
kie wyroby w zakres ma- 
sarstwa wchodzące. 


kur czystej rasy 
Brahmy białe, Minorki czarne, włoskie, | 8 
kuropatwie, murzyny białe jedwabne | % 
i liliputy. Za 12 sztak jaj 5 kor. 
Do sprzedania w Krakowie. ulica Ba- 
torego L. 20. 536 2 10 


W Bochni 


jest DOM z dużym ogrodem, w Śli- 
cznem położeniu, z powodu wyjazdu 
tanio do sprzedania Bliższa wiadomość 
u właścicielki A. Plaschke. 913 2 4 


Kto sobie życzy mieć uczciwy kłe- 
liszek wina raczy zamówić korespon- 
dentką w handlu Jakóba Piekły 
w kodgórzu. — Zieleniak Nr. 1, 
1 garniec (4 litry) 2 złr., Zieleniak Nr. 
2, 1 garniec 240 złr., Samorodner nar 


JAJA WYLĄGOWE ; 


1) Do Szanownych pp. Obywateli 
m. Krakowa, Administratorów, p. Ar- 
chitektów, Budowniezych, oraz Prze 
wielebnych księży Proboszczy, Przeło- 
żonych klasztornych itd. 

2) Cech kaflarzy, uprawnionych swych 
członków, majstrów kafłarskich, zosta- 
jących bez „zatrudnienia, ato z powodu 
mnożącej się coraz większej liczby fu- 
szerów niefachowych i nieuprawnio- 
nych, różnej kategoryi, ci podejmują 
roboty kaflarskie na własną rękę — 
po naradzeniu się ogłasza publicznie 
majstrów kaflarskieh, uprawnionych i 
zamieszkałych w K: akowie, 
Półwsiu Znierzyniećkieln 
- a mianowicie: 
3) Kraków 
Tomasza Nr. 6 Godlewski Stan. 
Fioryańska 7 Jabłoński Franc. 
Grodzka 44 Dunikowskł Juzef 
Wiślna 4 Aug. Kwiatkowski 
Jagiellońska 11 Stefan Hotlngier 
Zwierzyniecka 3t Tom. Dance i Sp. 
Krakowska 59 Leon Jabłoński 
Dietlowska 57 Józef Słotfiński 
Nad Rudawą 10 Władysł. Wojtyga 


Półwsie Zwierzyniec 


oraz na 


|) 


Ni. 


Karol Krzysztof . Nr. 38 
Franciszek Starski . Nr. 18 
Marcin Gregorczyk . Nr. 159 


Udając się zatem do PP. Obywateli, 
Administratorów, Budowniczych, oraz 
Przewielebnego Duchowieństwa w za 
ufaniu, że przychylnie raezą naszą przy- 
jąć dolę do wiadomości i poprą grożącą 
się wobec nas rninę domową i brak 
utrzymania z famiłijami i Rodziną. 


Kraków dnia 18 marea 1903 
872 2 3 A. Kwiatkowski. 


(ukiernia Nowaka 
w Bochni 


poleca na święta: Torty od 2 kor., 

Pieczywa odmienne od 1 kor, 

Herbatniki od 1 kor, i wyżej 

Cenniki darmo wysyła. — Zamówienia 

od 20 koron. Opakowania nie liczy się. 
790 6 6 


POŻYCZKI 


wyrabia szybko, tanio i dyskretnie 080- 
bom pobierając m pewną pensyę. Zgło- 
szenia z dołączeniem marki 40 hal. li- 
stownie. Poste restante Kraków „Do- 

godna spłata”. 674 5 4 


1 Bardzo ważne! 


Irożdżę prasowane! 


z najpierwszej i najlepszej fabryki Pp. 
Ad. Ig. Mautnera i Syna w Wledniu przy- 
chcdzą co dzień świeże do handlu 


JANA NAGLA 


w Krakowie, ul. Szezepańska 


jako do głównego składu na zachodnią. 
Galicyę. 902 2 2 


Tenże handel poleca również świeże 

powidła i śliwki tureckie, ogór- 

Ki kiszone wódki, koniaki oraz 
wszelkie świeże towary kolonialne. 


| Muzykalia | 


Katalogi 


ha 


Fortepian 
Harmonium 
Skrzypce 
Violinczelę 
Cytrę 
Muzykę pokojową 
Orkiestrę 
Piosnki 
humorystyczne 
Chóry 
kawałki do ćwiczeń 
1 wd) 


przesyła gratis i traneo 


Otto Maass 


Musikverlag u. Sortiment 
| Wien VI/2 Mariahilferstr. 


91. 812 2 3 


Korzystne kupno! 


FOLWARK z dobrymi budynka-- 
mi gospodarskimi i obszernym domem. 
mieszkalnym, tuż przy szosie, obok ko-- 
ściołą parafialnego, (nowy wkrótce bę- 
dzie budowany). szkoły i ck. składni- 
cy pocztowej, bez żadnych długów, 
składający się z blisko 50 morgów do- 
brej ziemi, w czem około 10 morgów 
lasu w którym jest materyał budowla- 
ny, jest zaraz w całości lub częściowo 
do nabycia. Zgłoszenia przyjmuje Obszar 


dworski w Smażowy p. Brz stek. 83% 


W dniach od 1 do 11 kwietnia od- 
bywać się będzie od godz. 2—6 popoł. 


Publiczna Licytacya 


win, koniaków, herbat i rozma- 

itej broni staroświeckiej po śp. 

Michale Brzostowskim w Magazynie 

przy ulicy Szewsiiej L. 22, Kraków. 
840 6 10 


nG68808066646080805484680 0876880040088 BREROBREBE 
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Znakomitą KUCHNIĘ domową 


JEDYNE OKOGIMSKIE Piwo? 


przy ulicy Zwierzyniechiej 


jak również wszelkie towary kolonialne w doborowych gatun: | i 
kacn, wędliny i marynaty krajowe i zagraniczne — poleca 


‘Handel Stanisława Nikla 


N Kraków, ulica Zwierzyniecka L, 32. 
OHELEHLHHHHLHPHHHLLHH PVEPLHHHEHHEVHGHLHVHVHVHE 


697 4 4; 


PFARBYCZNYZ 


Skład powozów i osi z c. k. uprzywiijowanej fabryki 
Jana Postuwki i Syna. 


Jeneralne zastępstwo latarń powozowych, oraz warstaty wszelkich reperacyj: 
i odnowień powozowych na miejscu przy ulicy Zwierzynieckiej 25 
w Krakowie, Fllla w Tarnowie ulica Krakowska L. 28, poleca Zakład 


Dom murowany 
dachówką kryty, składający się z 3 po- 
koi, kuchni, spiżarki, wraz z ogródkiem, 
2300 kroków od lasu, 3 mile od Kra- 


Ceny umiarkowane. 


Rutynowany rządca dóbr 


kowa, jest z wolnej ręki do sprzedania | poszukuje dzierżawy od 300 do 500 m.|1 garniec 2 złr. Zlecenia z prowineyl 


ga cenę 7000 kor. Dochód 500 kor. A- |lub odpowiedniej posądy. Oferty pod: 
dres w Adm. „Głosu Narodn*. 856 |P. H. poste restante Pilzno. 873 2 3 


der smaczny, 1 garniee 3 złr., Tokayskie 
deser. wytrawne, 1 garniec 4 złr, 
Wina sycylljskie: Alcamo bardzo dobre, 
1 garniec 1:60 złr, Castel del Mo 


wyrobów rymarsko-siodlarskich i skłąd uprzęży w rozmaitych gatunkach. 
Odnowienie i zamówienia powozów i nprzęży wykonuje się szybko i dokładnie 
nte, | z najlepszy ch materyałów pod gwarancyą. — Ceny nader przystępne. — Poleca. 
się pamięci WW. Panom. Z głębokim szacunkieu 


248 11 24 EDWARD MÓCK- 


odwrotnie. Udbiorcom z Krakowa od- 
syłam do domu i opłacam akcyzę. 757 


4 
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„GŁOS NARODU“. 


Farby i Glazury do podłóg. — Masa francuska i woskowa, „Cirine“ 
i „Gloria“ do zapuszczania podłóg. 


Korki, Kapsle, Maszynki do korkowania i kapslowania. — Środki 
do mycia flaszek i wszelkie inne artykuły piwniczne. — Spirytus 
denaturowany do palenia. | 


Nowość : Szczotki wełniane do pr podłóg. — Szczotki do froterowania, 


zamiatania, szorowania, do sufitów, kominów, lamp. — Szczotki do 
sukien, aksamitów, kapeluszy, obuwia. — Szczotki do mycia flaszek. ! metali. — Średki do wywabiania plam z 
WEI PZDDAĆ, — Logt do Kieu: M 
— BBE. * a ac" | | r 
NAJMNIEJSZA Zarząd Ogrodu w Limanowej 
Kolżeczka a nabużsfsiwa poleca m i i 


pod tytułem: 
Książeczka miniaturowa 


ułożona 
przez O. 8. B., Tow. Jez. 


wyszła świeżo w nowem, poprawnem 
wydaniu 


nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego | 


w Krakowie 
Rynek gł. 30, Telefonu Nr. 418. 


Prześliczne wydanie, z obrazkiem 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, wzorowy 
układ, wykwintne oprawy. 

Ceny: 2 kor, 2%, K., 3 k, 4k., 
BY, EK., 74⁄4 k. i 111/, k. — Na porto 
należy dołączyć 40 halerzy. 888 


) KONKURS. 


i 


| 
i 


Przy kasynie Urzędniczem w Sierszy 
jest do obsadzenia od 1 maja b. r. 


posada gospodyni. 


0d kandydatki wymaga się dokładnej 
znajomości prowadzenia kuchni i ra: 
chunków restauracyjnych Kandydatki 
mogące złożyć kaucyę w kwocie 200 
koron mają pierwszeństwo. 


„— - Pobory, jak również i inne waruuki 


+ 


poda Wydział Kasyna. 

Podania nadsyłać należy pod adre. 
sem podpisanego p: ię do 
15 kwietnia b. r. 


Wydział kasyna Urzad zott 
w Sierszy o. p. Trzebinla, 


„WSPIERAJMI CODZ IEŃ PRZ EMYM OJC ASTY. 


„Gł OS NARODU“ 


— Pipy, Węże do ściągania, 


j Farby Reziowe. Fi Farby ma dachy. — Pendzie malarskie i murarskie. Z 


| Papa ogniotrwała: do pokrywania dachów. — Cement, Gips, Wapno 
hydrauliczne, Karbofneum, Antimerulion, Płyty izolacyjne. 
Nowość: „Míca“ szyby ogniotrw ałe w różnych wielkościach. 
Mydła, Krochmal i inne średki do prania. 


O —- 6 a A Z e 


"Nowość: 


pienne, w cenie od 1-2 Kor., tudzież sadzonki 
warzywne i kwiatowe 
po cenach nader umiarkow anych. 


PCZECĘCZ BCOSSSOSSSOSSEOSSO 


Towarzystwo Jalikym | 


W KRAKOWIE 
„Udziela pożyczek długoterminowych na Te | 


na zastaw pensyi a 


| urzędnikom państwowym i autonomicznym, począwszy G 
od rangi X, majacym prawo do emerytury. 


Soi i 
x 
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| g „ Na dochód „Macierzy Szkolnej“ 


W BY KOKPOLECKIE SUKNA i FARLARI 


Modne materye na ubrania 


RE 
KIA 
6 
Q 


z zczystej wełny owczej po fabrycznych cena 


h h 
KAROL: KOCIAN Fabryka sukna w Humpolec (Czechy), 


aF Próbki na żądanie franco. Ma 717 © 80 


Zapytać swego Lekarza. 


Królewskie 


Jako orzeźwiający i nadzwyczaj przyjemnie smakujacy napój stołowy, 


od dawna ulubiona 


Woda z Fachinsen 


zyskała w ostatnich latach, z powodu znakomitych skutków — bez żadnej 
reklamy — światowy rozgłos i jest przez tysiace krajowych i zagranicznych 
Lekarzy do własnego użytku sprowadzana. 


W broszurze król. 


mineralna z Fachingen* 
szczegółowo znakomite 
cznych składników przy 


achingen| , 


tajn. Radcy zdrowia Dra Emila Pfeiffera „Woda 
4. nakład (wydanie J. F. Bergmanna) omówione sa 
własności i działanie tejże wody odnośnie do chemi- 
chorobach Gosciec, Cnkrówka, Kamienie 


pęcherzowe i nerkowe, chronicznych katarach pęcherzo- 
wych, chorobach żołądka i kiszek. 


Bezprzestannie do 


chodzą nas dobrowolne pisma dziękczynne znanych 


Profesorów Uniwersytetu i znakomitych praktyków, których oryginały zostaja 
celem przejrzenia do dyspozycyi. 


Główny skład dla Galicyi zachodniej: 


Konstanty Wiszniewski, apteka 


w Krakowie, J]. Wentzl Kraków. Józef Goldwasser Kraków; N. Traum Tarnów; 


oraz we wszystkich aptek 


ach i składach wód mineralnych do nabycia. 993 1 4 


£ 


czyszczenia i odświeżania bucików czarnych i kolorowych. 


| Mikołaj Borycki we Lwowie, ul 
róże w najnowszych SMSa, ufsoka 4 nisko- | — 


G | 


ść: .Sapidol- płyn do czyszczenia i odświeżania wyrobów me- 
talowych (Najlepszy dotychczas środek). --- Pasty i proszki do czyszczenia 


materyi. — Lakier i Pasty do 


8:9 


AE pomocnik Poszukuje się 

kamienicy w Krakowie suchej i 
słonecznej do zamiany za dużą wię 
z ogrodem, w bardzo korzystnem miej- 
scu w Zakopanem, 15 pokoi, werandv, 
oddzielna kuchnia, spiżarnia i stajnia. 
Wiadomość w Administracyi „Głosu 

Narodu". 988 1 8 


Kartki zastawnicze 


na brylanty, perły, złoto i srebro, wy- 
kupuje się bezpłatnie, eelem zakupna 


j zostanie przyjęty pod korzystnymi wa- 
rankami od 15 do 20 kwietnia. 


930 1 3 


6.000 zir, potrzebne 


na hipotekę. Zgłoszenia: „I. K * poste 
restante Kraków. 933 138 

Do sprzedania 
Mebie staroświeckie, szafy, ko- 


słowackiego. 


mody, stoliki, łóżka i inne sprzęty. — | Do n:jwyższych cenach. - Wiadomeść 
Kraków, ulica Mikołajska 20 I piętro. |w Administrazyi „Głosu Narodu*. — 
860 8 3 |Z prowincyi listownie. 777 7 0 


„poty (psf 


, 
; 


Najwyższe odznaczenia. 
10 złotych medali, 


ZYGMUNT FLUSS 
pierwszorzędny zakład PAIA 
parowej farbiarni, 
y 3 chemiczna 


> Pralni az : 
ubiorów, sukien l 
i 1 materyj, wnzelkiego ro* l 4 


sj, daja uniform, itd.w stanie EG Si /'d 
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„w Krakowie tylko ul. św. K ża L. 7 
Włastte Mie: we Lwowie tylko ul. 'Sykstusnka T 26. 


Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie. 82 
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Ta MASZYN DO SZYCIA 


skutkiem światowej sławy, jaką 
sobie nasza fabryka zjednała przez 
50-letnią sumienną działalność — 
najlepszą gwarancyę wyborowego materyału i wzorowej 
konstrukcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 
wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do 
szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na- 
przykład: „Central Bobbin* a nawet pod na- 

zwiskiem „Singer“! 910 8 
Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd 
wprowadzać i nie zadawalniać się wymijającemi od- 
powiedziami, przy kupnie zatem maszyny do szycia 
wprost zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy. 


SINGER Co. Towarzystwo 


Akcyjne Maszyn do Szycia 


Kraków — ulica Szpitalna L. 40. 


Fili e: Tarnów — ulica Krakowska L. 4/5, 
* Nowy Sącz — Jagiellońska. 
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Obwieszczenie c. k. Ministra skarbu 


z dnia 25. marca 1903, 
dotyczące wypłaty i przestęplowania obligacyi jednolitego długu y=] 


Z dniem 27. lutego 1903 upłynął zakreślony według obwieszczenia c. k. Ministra skarbu z dnia 18. lutego 1903, Dz. u. p. 
Nr. u. p. Nr. 38 termin, w którym można było obligacye wywołanych tem obwieszczeniem do zamiany kategoryi jednolitego długu 
państwa, oprocentowanego w notach i brzęczącej monecie po 4'2 od sta, zgłosić do wypłaty w gotówce. 

Wszystkie obligacye powyższych kategoryi długu, które w tym terminie do wypłaty zgłoszono, wypowiada się. w celu 
wypłaty w gotówce, z dniem 4. maja 1903 z tym skutkiem, że z terminem tym ustanie oprocentowanie wypowiedzianych obligacyi. 

Wypłata wypowiedzianych obligacyi nastąpi w dniu 1. maja 1903 w pełnej kwocie imiennej, w ten sposób, że się wypłaci: 

a) za obligacye papierowej renty z terminem oprocentowania „maj—-listopad*, za każdych 100 złotych imiennej wartości 
K. 200; wypłata kuponu płatnego w dniu 1. maja 1903 nastąpi osobno; 

b) za obligacye srebrnej renty z terminem oprocentowania „styczeń lipiec", za zwrotem ezteromiesięcznych odsetek od 
1. stycznia do 1. maja 19038 bieżących po 42 procent, czyli za każdych 100 złotych imiennej wartości K. 202:80; 

c) za obligacye papierowej renty, z terminem oprocentowania „luty—sierpień*, za zwrotem trzymiesięcznych odsetek od 
1. lutego do 1. maja 1903 bieżących po 4'2 procent, czyli za każdych 100 złotych imiennej wartości K. 20210. 

Celem uzyskania wypłaty, złożyć należy obligacye rzeczonych kategoryi w tym urzędzie, który przyjął zgłoszenie a miano- 
wicie obligacye na okaziciela, wraz z kuponami płatnymi 1. listopada, względnie 1. lipca 1903 i należącymi do nich taionami, gdyż 
w przeciwnym razie strąconoby z wypłacanego kapitału kwotę brakujących ewentualnie a nie zapadłych jeszcze kuponów. 

Wypłata nastąpi w Austro-Węgrzech w koronach, w Niemczech w markach wal. niem. we Francyi, Belgii i Szwajcaryi 
we frankach, w Holandyi w guldenach holenderskich, a to w walutach zagranicznych po każdoczesnym kursie dewiz po którym się 
wypłaty uskutecznia. 

Celem uzyskania wypłaty obligacyi tychże kategoryi, na nazwisko opiewających względnie winkulowanych, dopełnić należy 
warunków przepisanych dla dewinkulacyi (zamiany na obligi na okaziciela), przyczem co do przedłożenia wymaganego pozwolenia 
właściwej władzy sądowej lub dozorującej zastosować się należy do zakreślonego w obwieszczeniu z dnia 18. lutego 1903 a w dniu 
12. marca b. r. już upłynionego trzytygodniowego terminu, co do obligacyi zaś złożonych jako ślubne kaucye wojskowe do rozporzą- 
dzenia c. i k. Ministerstwa wojny z dnia 18. lutego 1903, Pr. Nr. 992, Dziennik rozporządzeń urzędowych dla e. i k. Armii, część 7. 

Po myśli $u 2, ustępu 2 ustawy z dnia 16. lutego 19038, Dz. u. p. Nr. 37, oraz obwieszczenia z dnia 18. lutego b. r., 
Dz. u. p. Nr. 38, wszystkie obligacye wywolanych do zamiany kategoryi długu, których do 27. lutego 1908 do wypłaty nie zgłoszono, 
uważać należy za skonwertowane. 

Aby okoliczność tę uwidocznić, wzywa się posiadaczy obligacyi tych kategoryi długu, na nazwisko lub okaziciela opiewa- 
jących, by obligacye swe, a to pierwsze wraz z należącymi do nich arkuszami kuponowymi, przedłożyli za pomocą konsygnacyi 
w dwóch egzemplarzach, w jednej z powołanych do tego e. k. kas państwowych lub w jednym z upoważnionych do tego przez c. k. 
Ministerstwo skarbu swojskich lub zagranicznych urzędów pośredniczących — do przestemplowania na obligacye o rocznem 4ro-pro- 
centowem, wolnem od podatku oprocentowaniu w walucie koronowej, w tej samej na koronowa Sa: opiewającej imiennej wartości, 
to jest wedle stosunku 100 zł. a. w. == 200 K. 

Na obligacye każdego terminu oprocentowania, jakoteż na obligacye opiewąjące na okaziciela i na nazwisko, osobne należy 
sporządzić konsygnacye, w których obligacye na okaziciela wpisać należy według imiennych wartości i numerów w arytmetycznym 
porządku, opiewzjące zaś na nazwisko obligacye z podariem numeru. kwoty i zapisu. 


Urząd, który przestemplowania dokonywa, winien po zbadaoiu i stwierdzeniu zgodności między przedłożonemi obligacyami * 


a konsygnacyami obligacye te wraz z należącymi do nich kuponami i talonami przestemplować i do dokonaniu tej czynności zwrócić 
je przedkładającemu. 

W obligacyach na nazwisko opiewających, o ile dla nich arkusze kuponowe istnieją, zaznaczy się okoliczność dokonanej 
przez redukcyę procentów konwersyi, przy sposobności najbliższej wypłaty kuponów. 

Owe skonwertowane obligacye, które w dniu ukazania się obwieszczenia z dnia 18. lutego 1903 znajdowały się w zagra- 
nicznem państwie i noszą stempel od walorów, według przepisów odnośnego państwa um eszczony, zaopatrzony w nowy” stempei od 


walorów, którego przepisy dotyczącego państwa zagranicznego z powodu zamiany na 40%-tówe obligacye ewentualnie będą wymagały, 


odnośny zagraniczny urząd pośredniczący do 15. lipca 1903 na koszt c. k. administracyi skarbowej, przestrzegając przytem przepisów 
w tej mierze obowiązujących. 
Klauzulę przestemplowania obligacyi, która brzmieć będzie: „Umgewandelt gemäss dem Gesetze vom 16 Februar 1903, 


R. G. BI. Nr. 37, in eine mit jährlich 4 Procent steuerfrei in Kronenwahrung verzinsliche Staatsschuldverschreibung, lautend auf den 


gleichen Nennbetrag in Kronenwahrung nach dem Verhältnisse von 100 fl. 6. W. = 200 K.“ oraz datę „Wien. 25. Marz 19084, 
firmę c. k. kasy długów państwowych i kontrasygnaturę komisyi rady państwa dla kontroli długów państwowych wydrukuje się 


w czerwonym kolorze, na pierwszej stronie obligacyi (koszulki) w środku, pomiędzy imienną wartością, wyrażoną słowami (Ein Hun- ` 


dert Gulden, Ein Tausend Gulden i t. d.) a drukowanym stemplem ce. k. kasy długów państwowych. 

Tak samo przedrukuje się każdy kupon i talon w poprzek na środku klauzulą: „Umgewandelt auf 4 Procent in Kronen 
steuerfrei“. 

Przestemplowanie uskuteczniają bezpłatnie: c. k. Kasa długów państwowych we Wiedniu, e. k. Urząd pocztowych kas 
oszczędności we Wiedniu, c. k. Kasy krajowe poza obrębem Wiednia (główne kasy krajowe, krajowe kasy skarbowe, krajowe urzędy 
płatnicze, filialna kasa krajowa w Krakowie), c. k. skarbowe i sądowe kasy depozytowe we Wiedniu i c. k. urzędy podatkowe, kró- 
lewska węgierska centralna kasa państwowa w Budapeszcie, królewska kasa państwowa w Zagrzebiu, centralne zakiady i filie banku 
austryacko-węgierskiego oraz tak we Wiedniu jak i we większych miastach państwa i zagranicy te urzędy pośredniczące, które okoli- 
czność tę na miejscu do publicznej podadzą wiadomości. 

Do 15. lipca 1903 dokonywają przestemplowania wszystkie powołane do tego kasy państwowe i urzędy pośredniczące, po 
upływie zaś tego terminu tylko c. k. kasa długów państwowych we Wiedniu i wymienione wyżej c. k. kasy krajowe poza obrę- 
bem Wiednia. 

We Wiedniu, dnia 25. marca 1903. C. k. Minister skarbu: 
= ; i à Böhm vir. 
Miejsce pośredniczeń dla przestęplowania obligacyi 4:2 renty 
w Galicyi: 


Galicyjski Bank krajowy we Lwowie ze swoją filią w Krakowie. 


Filia Banku austryacko-węgierskiego w Drohobyczu. Filia Banku austryacko-węgierskiego w Przemyślu. 
> z » 4 „Jaśle. b M M g » Rzeszowie. 
k p. 7 3 „ Kołomyi. fa E > s „ Stanisławowie. 
z F = 5 » Krakowie. = 3 = = „ Tarnopolu. 
5 E À > » Lwowie. - ~- = - „ Tarnowie. 


Filia c. k. uprzyw. austryaekiego Zakładu kredytowego dla Handlu i Przemysłu we Lwowie. 
(Przedruk nie będzie płacory). 
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Właścicielka i wydawczyni: Józeta Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. | W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


